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Pokój z Niemcami wszedł nareszcie w życie.
Nareszcie mamy już ostateuzifie pokój na zachod­

niej granicy naszego państwa. W soboty dnia 10 b. m. 
podpisany został w Paryżu protokół pokojowy i wymie­
nione zostały urzędowo dokumenty ratyfikacyjne, to zna­
czy, oryginalne traktaty pokojowe, zaopatrzone podpisami 
przedstawicieli państw, pokój zawierających. Od tego pa­
miętnego dnia, od godziny 4 popołudniu, skończył się 
tedy stan niepewności, ciążący nad Europą, skończyła 
się ostatecznie wojna, nastał stan pokoju.

Wypadek to doniosłego dla świata znaczenia, prze- 
dewszysti iem jednak doniosły dla naszego państwa, 
a to z dwóch względów. Po pierwsze: akt, uznający wskrze­
szenie państwa polskiego nabrał nareszcie ofieyalaoj 
mocy prawnej, a akt tea wchodził jako integralna część 
w; skład tiaktatu, który Niemcy musieli podpisać; po 
drugie: dzięki ratyfikacji, mamy nareszcie możność owła­
dnięcia tą częścią zaboru pruskiego, na której dotąd 
panoszyli się Niemcy, a więc całej północnej połaci 
Wielkopolski aż uo morza, a ponadto, będziemy mogli 
zwinąć front zachodni, któryśmy musieli utrzymywać, 
jbo byliśmy z Niemcami w stanie prawie wojennym. 
Zwinięcie tego frontu, obejmującego całą naszą zachodnią 
grauieę od Górnego Śląska i północną wzdłuż dawnej 
granicy Królestwa, uwolni nam dziesiątki tysięcy żoł­
nierza, który zasili nasze bohaterskie oddziały, gromiące 
dziś na wschodzie bolszewików.

Jest to dla Polski poniekąd rozwiązanie rąk. Te­
raz nareszcie możemy wszystkie nasze siły zestrzelić 
w ]e Ino ognisko, sprządz w jeden potężny miot, który 
aż do skutku walić będzie, jak już walić zaczął, w bol­
szewickiego gada, który właśnie na wiosnę miał si§ę 
rzucić na Polskę, aby ją zniszczyć, spław.ć we kr w 
zri „ić z niej pustynię taką, jaką zrobił z Kosyi, a w po­
żodze tej zaprzepaścić naszą niepodległość. Jeśli bowiem

żydostwo wywołało w Rosyi bolszewizm dla zniszczenia 
jej, to wiadomo, że żydostwo, które oddawna obiecywało 
sobie zapanowanie nad ziemią polską i stworzenie z Pol­
ski nowej Palestyny, do dziś celów swych się nie wy­
rzekło; Trocki, czy Kamieniew, czy Zinowjew, czy inne 
proroki żydowskie taksamo nienawidzą Polski, jak jej 
nienawidzą ci żydzi, którzy n«m stale w Ameryce czy 
Anglii buty szyją jako państwu i narodowi. Bolszewiztn 
nie jest niezem innera, jeno wojującem żydostwem, wo­
ju jącein o panowanie nad światem. I jeśli mamy ustrzedz 
i utrwalić naszą niepodległość, to musimy wszystkie nasze 
siły skieiować ku temu, by bolszewizmu niotyiko do nas 
nie dopuścić, ale go zgnieść, upadek jego przyspieszyć.

To ułatwia nam w ogromnej mierze ostateezne 
wejście w ż jr ia  pokoju między koalicyą, do której 
i Polska należy, a Niemcami.

Ponadto ze względów czysto gospodarczych nasta­
nie pokoju z Niemcami jest dla nas w obecnej chwili 
niesłychanie ważne i poważne. Dzięki nastaniu nareszcie 
stanu pokojowego Niemcy, jak wspomnieliśmy, muszą 
opróżnić Prusy zachodnie, które wracają dc Polski. Za 
kilka dni kraj ten obejmą władze polskie. A  kra to 
bogaty, zasobny w zboże, zasobnv w cukier. Jeśli obli­
czenia nie mylą, 10 z tej ziemi będziemy mogli nieza­
długo otrzymać kilka tysięcy wagonów zboża, które nam 
ogromnie pomogą przetrzymać ciężką z powoda nieuro­
dzaj n zimę i zaopatrywanie w żywność wyzwolonej 
z pod bolszewickiego jarzma ludności na kresach. ^Na 
ziemi tej znajduje się kilkanaście enkrowni, kwitnie 
przemysł drzewny, tak ważny do odbudowy kraju. Je- 
daem słowem, dzięki wejścia w życie traktatu pokojo­
wego, uwalnia się liczna nasza armia, zajęta dotąd dla> 
obrony naszych nieustalonych dotąd gramc na zachodzie- 
przybywa nam cala bogata i zasobna w żywność dziel-.
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nica, a wr«szci« —  i to jest rzecz niemałej wagi —  
kończy się stan przejściowy na tery‘ oryach, na których 
ma się odbyć plebiscyt, a więc na Śląsku Górnym, na 
Warmii i na Mazurach pruskich, gdyż terytorya te 
przeosodzą pod zarząd w o j s k  koalicyi, tak, ź e  gwałty 
i agitacja niemiecka naieszcie się tam skończy.

To są w ogólnych zarjsach te ogromno korzyści, 
jakie dla Polski ma ostateczne wejścia w życia pokoju 
i Niemcami.

Uwaga nisza odwrócić się teiaz może od zachodu, 
gdzie nareszcie nastaje zapoczątkowany stan prawry 
między nami a Niemca*:, skierować się zaś mota swo­
bodnie i musi na wschód, gdzie nas czekają zagadnienia 
niezmiernie doniosła, zagadnienia, o których i koaiicya 
naiełizeie, jak się zdaje, przekonała się, iż w interesie 
powoju światowego, cywilizacji i postępu, jedynie Polska 
dobrze i sprawiedliwie rozwiązać może.

Miejtny nadzieję, że je rozwiniemy tak, by to roz­
wiązanie i dla nas i dla ludów, których to będzie do­
tyczyć i dla świata całego było korzystne.

Dążność całego ludu polskiego do zjednocz snia się 
i zorganizowania w P. S. L. dotarła do Ameryki, gdzie 
id dłuższego jeż czasu pracowały luźne oigaaizacye, 
przyznające się do naszego programu. Wbrew nadziejom 
przeróżnych ruzbijsczy, mimo usilnych starań wiórów 
samodzielnego stronnictwa 1 udo .ego jednoczy się lud 
polski pod jednym sztandarem, zadając swym żywioło­
wym ruchem kłam wszystkim tym, którzy twierdzą, że 
nie jest zdolny do niezależnego życia. Zjednoczył się 
już lud w Małopolsce, jednoczy się w byłem Królestwie, 
coraz to głośniej podnosi głos swój w Po z nań aktem; 
tu i ówdzie błąka się jeszcze paru warciiołów, którzy 
bronią swego żaru, ale wiemy, że czy to na imię im 
Okoń, Thugut, Stapiński, Dąbal, czy jak. się tam ci pa­
nowie z prawicy znów nazywają — są to tylko szczątki 
daw ego rozDicia i dawnego braku uświadomienia. Do­
szedł nas głos nowy, tworzący i żądający jelności ludo­
wej. Odłamy ludowców w Ameryce złączyły się w je- 
dnem już P S. L.

Dnia 22 i 23 listopada ubiegłego roku odbył się 
w Wiłlimantie, Conn., zjazd delegatów P. S. L., repre­
zentujących dotychczasowe odłamy i miejscowe grupy 
w różnych stronach Stanów Zjednoczonych. Na zjeździe 
zjawiły się dwa najważniejsze odłamy, L j.: „Związek 
polskich ludowców na Wscaodzie" i „Polskie Stronnictwo 
Ludowe" z zarządem centralnym w D troit, Mich., prócz 
tego delegaci odłamu ludowców z Nowej Anglii, oraz 
Nowego Yorku z okolicą; przybyli też zastępcy drobniej­
szych grup.

Zjazdowi przewodniczyli: ks. Daszewski i oh. 
S. Prouij. sekretarzował ob. J. Śliski.

Pierwszy dzień zjazdu poświęcono sprawozdaniom 
z prac dotychczasowych luźnych grup. Składali je ob. 
Śliski, Promis, Skrzyszowsia, Trojanowski i inni. Ze 
Bprawozdań tych dowiadujemy się, że wszystkiej grupy 
dzielnie pracowały na swoich terenach pracy; ża praw­
dziwie obywatelski duch panuje w szeregach braci na­

szych ; że grupy coraz to nowa powstają wszędzie, gdzie 
tyika Polacy w większej ilości mieszkają., że do Komi­
tetów zgłaszają się nasi wychodźcy ze wszystkich siros 
z prośbami o organizację —  co zaś naj ważniej-ze, te 
ruch ten idzie w Ameryce zupełnie samoliinie, uh: łą&Ł-ąc 
się z ugrupowaniami dotychczas tam istniejącemu ste, 
biorąc zupełnie udziału w niepotrzebnej często kłótdi 
tych ugrupowań, mającej często za po-iłoźe byuaimańj 
nic d bro publiczne. Drugi dzień zjazdu zajęła djsuaaym 
programowa; chodziło tu o ogólną zgodę na cele i za» ' 
dania P S. L. w Ameryce, jako odłamu PoiskDgc 
Stronnictwa Ludowego w Poł&ce. W  ciągu dyrkusyi wy­
równano wszelkie różnice, jakie wśród członków jeszcze 
istniały i uchwalono programową deklarację, której 
pierwszy poukt brzmi: „ C e l e m  Z w i ą z k u  p o 1 s k i eh 
l u d o w c ó w ,  w z g l ę d u i e P o i s k i e g o S t r o n n . c t w a  
L ą d o w e g o  j e s t  z o r g a n i z o w a n i e  l u d u  p o t  
s k i e g o  na  w y c h o d ź t w i e  d i a j e g o m o r a l n y e h  
i i s a t e r y a l n y c h  k o r z y ś c i ,  d l a  o b r o n y  j e g o  •! 
i n t e r e s ó w  i n i e s i e n i a  p o m o c y  b r a c i o s s  
w S e j m i e  (u. b. warszawskim) p r z e z  p o ł ą c z o n o  
P o l s k i e  S t r o n n i c t w a  L u d o w e  P. Ś. L "

W dyskusji bardzo szczegółowej, która dotykała 
i spraw ogóiuych i drubiyejszyeh, lokalnych, zab-eral 
glos cały szereg delegatów; a to: Nowosielski, Dycyan, 
Mierzyfcowski, Wojtowicz, Serafin, Mazur, Sagal. Sorof*, 
iSlaboś, Mielą, Bożek, Głód, Biskupek, Polak, Mazierz,
Haj dasz, Ozimina i inni. O wocem jej było wreszcie po- I 
łączonie się wszystkich repi ezentowanych organizacji 
w jedno gtiouuiotwo —  wniókek ob. Trojanowskiego 
w tym kierunka został przyjęty burzą oki-sfcow. Utwe- •; 
rzouo jednolitą komisyę organizacyjną i uchwalono przy­
jąć za urzędowy organ pismo grupy P. S. L. w Detroit, ; 
wychodzące pod tytułem: „Ludowiec".

Wkońcu postanowiono wydać do całego wycho&źtwB 
w Ameryce rezolncyę w-zywającą do jednoczenia się 
pod wspólnym sztandarem.

Na temat zjazdu pisze „Dziennik Polski":
„Zebrani delegaci udowodnili, że przed*.;wazfstkiett 

dobro sprawy ludowej mają na oku. Nic też d/.iwuego, 
że różnice, jakie się od czasu do czasu wyłaniały, 
a miały źródło w poglądach osobistych czy w dotych­
czasowej odrębności organizacyjnej, znikały szybko pod 
przemożnem parciem ku jedności. v

Trzeba było widzieć urzebiog obrad, a następnie 
zadowolenie na twarzach wszystkich rozjeżdżających się, 
r,by mieć pojęcie, jaaie uczucia obywatelskie przenikały 
dusze zebranych. Każdy z delegatów i reprezentantów 
nabrał na zjeździe tej pewności, że przed P. S. L. j«sfc 
wielka przyszłość i że żadne przeszkody nie złamią jego 
zwycięskiego pochodu.

Zjazd walny w Wiłlimantie, Conn., położył mocno t 
podwaliny pod szybki potężny rozwój jednego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego w Stanach Zjednoczonych1*.

Zarząd zjednoczonego P. S. L. w Stanach Zjedno­
czonych stanowią aż do przyszłego ogólnego kongresu: 
prezes: St. A. Trojanowski, zastępca prezesa Fr. Tauu- 
szewski, sekrotarz L. TauaLki, skarbnik Fr. Pawlak, 
organizator A  Piątek.

My, pracujący tu w Polsce dla tych samych wznio­
słych celów, jakie zjednoczyły braci naszych w Ameryce, 
wyciągamy o nich dł >ń z serdeczuem pozdrowieniem 
i powitaniem; życzymy im jak największego rozwoju, 
stokrotnego plonu w ciężkiej i żmudnej pracy; niech
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ich piękny przykład siacie) przed oczyma tych już nie­
licznych ludzi, którzy jakiś czas chcą jeszcze warcholić.

Niech się święci jedność ludu —  aia dobra Oj­
czyzny!

W

Rezolucya
izeols wloseaiTch is m m  i o;

(uchwalona na połączonym Ij&ździe, urządzonym prxoz 
Żwiątek ludowców pubaich na wschodzie w WilNisan- 

tlcŁ Conn.)

D1* ludowców polskich w Ameryce nastała nowa 
era. Zjazd Związku ludowców ze Wschodu powziął epo­
kową uchwałą w obecności delegatów z Polskiego Stron­
nictwa Ludowego w Ameryce z siedzibą w Detroit, 
Mich. i w obecności przedstawicieli tymczasowego za­
rządu Polskiego Stronnictwa Ludowego:

zważywszy, żo rozbieżność w pracy organizacyjnej 
stronnictwa ludowego nie wpływa dodatnio na rozwój 
Samej organizacji;

zważywszy, że stronnictwa Indowe w kraju, rozu­
miejąc ważność ciiwiii dla i ud a polskiego, połączyły się j 
*r jedno Polskie Stronnictwo Ludowe; j

zważywszy, że śńnwała ta radosaem echem od- j 
biła się wśród ludowców polskich w Stanach Zjednoczo­
nych —  postanawiamy:

1) Ziączvć się z Polskicm Stronnictwem Ludowem 
c siedzibą w Detroit. Zgadzamy się na rozpowszechnia­
nie urzędowego organu P. S. L. „Ludowiec*.

2) Uznajemy tymczasowy Zarząd P. S. L. w De­
troit 7.i ty-jicztadwą władzą połączonych ludowców.

Zgadzajmy się pracować solidarnie i werbować no­
ry  ch członków w szeregi P. S. L.

Zgadzamy si ? dopomagać z całych sił naszych do 
łjeduostajnieuia kierunku Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego.

Wyrażamy cześć i uznanie dla ludowców w Polsce.
Uchwalamy lojalność wobec rządu Stanów Zjedno- 

nyck i stać wiernie przy sztandarze gwiaździstym.
Niech żyje Polskie Stronnictwo Ludowe w Poisce!
Niech żyje Polskie Stron. Ludowe w Ameryce!
Niech żyje Polska ludowa!
Niech żyje obecny Jej Naczelnik, Józef Piłsudski!

Komitet rezolucji:
£htn> A. Trojanowski. Mieczysław Boiek. Jan J  Majdasz.

Jan SlisU, sekretarz Zjazdu.

Polecamy gorąco wszystkim Czytelnikom naszym 
instonPtą broszurę, napisaną przez posła W. Witosa:

Ka*dy uświadomiony ludowiec powinien ją natychmiast 
przeczytać. Można ją dostać w Administracji „Piasta*.

Cena K 1 —, z przesyłką K 1’25.

Przyjmy clzioijłtss od lat 15 do terminu kowalskiego

K> na dokończeniu nauki. — Warunki według umowy, 
ofil Kurek, Chrzanów, uL Krakowska. 2—2 i

Nie ca się zaprzeczyć, że rok, który obecnie przf 
źywamy, jest ze wszystkich lat wojennych najcięższym, 
Je3t to objaw zrozumiały. Pięcioletnia wojna, która ni 
naszym kraju najdotkliwiej się odbiła, musiała wywoła# 
skutki, których świadkami jesteśny dzisiaj. Trzeb* so 
bie to uprzytomnić, że najgorszego nie przeżyliśmy 
p o d c z a s  wojny, ale że przeżywimy je i przezywać 
będziemy jeszcze dość dlngo po w o j n i e .  Bo to tak, 
jak z chorobą człowieka. Jeśli gospodarz, nawet za­
możny, choruje przez pięć lat, to w gospodarstwie jent 
coraz gorzej, coraz trudniej, ale gdy po pięcia latach 
wyzdrowieje, to dopiero odczuwa w całej pełni brak 
wszystkiego, co byłby miał, gdyby nie choroba. Prze*, 
czas wojny żyliśmy zapasami w każdej dziedzinie. Al* 
zapasy się skończyły, nowych raaterjaków nie robiona, 
stare się zużyły i (wraz pokutujemy, bo nam wszyat* 
kiego co oaz bardziej brakuje.

Posłowie ludowi rozumieją to dobrze i dokładają 
starań i zabiegów, by skutki wojny jak najbardziej 
osłabić, by zrobić wszystko, co możliwe, coby zdołał* 
choćby powoli przywrócić stosunki przedwojenne. Prac* 
to żmudna, ale posłowie, przedstawiciele. nLszer-yeb. 
mas, wytężając sami wszystkie siły dla osunięcia zła, 
Mają, że w tej pta^y poprze ich rząd i poprze samt 
społeczeństwo. Trudno — dźwigać się musimy sami. 
piafcjwać musimy sami, bo nam nikt nic za darmo, dl* 
naszych pięknych oczu, nie zrobi.

Na czoło zagadnień, które dziś zajmować muszą 
każdego o przyszłość państwa dbającego obywatela, 
tembardziej zaś czynnego polityka, wybi/ają kię sprawy 
następujące: 1) przetrzymanie zimy, to jest uebromenii 
ludności bezrolnej i małorolnej od głodu; 2) zabezpie­
czenie zasiewów wiosennych, to jest zabezpieczenie na 
rodowi przetrwania aprowizacyjaego na rok przyszły;
3) przeprowadzeoie odbudoYzy kraju oraz dostarczeni 
ludności opału i najpotrzebniejszych artykułów codzien­
nego zapotrzebowania.

Te spiawy wzięło na uwagę prażyli igra Klub* 
posłów ludowych i z inicjatywy prezesa gorąeo się 
niemi zajęło.

Na zaproszenie prezesa W i t o s a  odbyła się dni* 
8 b. m. w Sejmie
kenferensya z prezydeotam gabinetu i ministra* 

mi najwaźmejszyeh resortów
przy udziale geaeralaego delegata rządu na Galicją 
dra G ó r e c k i e g o ,  poświęcona wymienionym wyżej 
sprawom. Wzięli w niej udział: z ramienia rządu pre 
zydent ministrów S k u l s k i ,  minister aprowizacji SH  
w i ń s k i ,  minister skarbu G r a b s k i ,  min rolnictwa 
dr B a r d e l ,  min. robót publicznych K ę d z i o r ,  wie* 
u n robót publicznych D u d e k ,  min. k&udia O l s z e w ­
s k i  oraz generalny delegat dr G a ł e c k i ,  radca Masa. 
k o w s k i ,  prezes głównej komisji rozdziel zej drzew, 
nej, inż. M a ś l a n k a ,  z ramienia Klubu zaś pruts^
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W i t o s ,  posłowie: K i e r n i k ,  G r z ę  d z i e ł a  ki, S rod ­
n i a w a k i ,  N a w r o c k i ,  B ą c z k o w s k i ,  B r y l  
i M a ś l a n k a .  Konferencya trwała dnia 8 b. m. kilka 
godzin i odbyła się także dnia 9 b. m. przy sidziale 
wymienionych wyżej członków rząda prócz prezydenta 
ministrów Skulskiego.

Akcya rządu dla dostarczenia żywności.
Przedmiotem wyczerpujących obrad była przede- 

wszystkiem s p r a w a  a p r o w i z a c y i .  Naprzód prezes 
W i t o s ,  zagajając obrady, następnie delegat G a ł e c k i  
przedstawili katastrofalny stan aj, rowizacyjny, w jakim 
się znajduje Małopolska. Obaj podnieśli, źe o żywność 
awanturują się mieszkańcy miast i robotnicy, a tej 
żywności nietylko im brakuje; jest ogromna rzesza 
ludzi na wsi, posiadających albo bardzo mało ziemi, 
albo nic, którzy nio demoastruią, nie grożą strejkami, 
a cierpią głód, i gdyby im się nie przyszło z pomocą, 
to zginęliby z głodu. Ó tych rzeszrcb, któro cierpliwie 
znoszą niedolę, nie wolno zapominać dlatego, że one 
nie manifestują. Im się musi dać jeść. Gospodarka apro- 
wizacyjna musi teraz uwzględnić te rzesze.

Prezydent ministrów S k u l s k i  stwierdził, że wła­
dze muszą się energiczniej wziąść do ściągania kontyn­
gentu zbożowego. Podniósł, że ludności w Wiełkepohce, 
w Poznańskiern trzeba dać wyższe ceny za zboże, nie 
40 mai ek, bo to włościan tamtejszych krzywdzi, a zwyż­
ka eon spowoduje silniejszą odstawę zboża z Wielko­
polski do innych, potrzebujących żywności, dzielnic. —  
Wobec faktu, że chłopi przeważnie oddali już kontyn- 
gbnt, tak w Kongresówce, jak Małopolsce. a nie dali 
go magnaci, i w znacznej iiczbio księża, wsuktek cze­
go nie można wprowadzić wolnego handlu, oświadczył 
prezydent ministrów, że opornych będzie najsurowiej 
karał. (To karanie już się zaczęło. W Kongresówce opor­
ni obszarnicy, albo ci, co zboże puścili na pasek, już 
siedzą w kryminale, jak oświadczył minister Ś l i w i ń ­
ski ) .  Generalny delegat, otrzymał rozkaz najsurow­
szego w tej sprawio postępowania w Galicji. Pząd 
liczy na kilkanaście tys. wagonów zboża z Prus zachodftfcn, 
które wkrótce obejmiemy w posiadanie, oraz na mąkę 
z Ameryki, która już zaczęła r.atUhndzić, wreszcio na 
mąkę z Rumunii i południowej Słowiańszczyzny. Ponadto 
prezydent ministrów i minister skarbu G r a b s k i  
oświadczyli, że oddadzą gon. delegatowi G a ł e c k i e m u  
większą ilość nafty, benzyny, oraz soli dla zakupna 
na wymianę znużą i  Ukrainy

Szczegółowych wyjaśnień w sprawie wyżywienia 
ludności udzielił minister aprowizacyi, Ś l i w i ń s k i ,  
stwierdzając, że ministerstwo ma swoją linię w tej spra­
wie i zrobi, co możliwe, byśmy ten ciężki rok mogli 
przetrzymać.

G fJskananis wiosennych łasiswew.
Sprawę tę, tak doniosłą, przedstawił minister rol­

nictwa, dr B a r d e l .  Zmierza on do tego, by możliwie 
największa ilość ziemi, ieżącaj odłogiem, została na wio­
snę uprawioną. O fundusze potrzebne już się minister 
po.-iarał, bo minister skarbu okazał w tej sprawia zu­
pełne zrozumienia potrzeb rolnictwa i państwa.

prezydent ministrów S k u l s k i  podniósł z uzna­
niem, że ministerstwo rolnictwa zapewnić już sobie 
dostawę nawozów srtucznyeh z zagranicy za cukier 
z przyszłorocznej kampanii. Stwierdził, ie  rząd sprowadzi

znaczną ilość maszyn rolniczych z Ameryki za drzewo
Te maszyny będą na wiosnę w kraju.

Minister aprowizacyi, Ś l i w i ń s k i ,  podniósł, że 
stan. się o sprowadzenia jak największej ilości zboża 
z zagranicy, aby je oddać na żywność, a zboże, zebrano 
z kontyngentu w kraju, lać na siew, bo lepiej siać na­
sza zboże, niż gatunki inne, sprowadzone, które u nas 
mogą się nie udać.

Minister handlu, O l s z e w s k i ,  oświadczył, że rząd 
będzie mógł za kilka tygodni dopiero dawać rolnikom 
potrzebny węgiel. Dziś węgla brak. Dopiewo gdy koali­
c ja  obejmie Górny Śląsk, co się stanie za trzy, czteiy 
tygodnie, Polska będzie mieć węgla podostatkiem, bo 
Śląsk będzie nam dostarczał 250.000 ton miesięcznie. 
Minister oświadczył, że inopakiorat węglowy w Krako- 
wio działa ź'e i będzie radykalnie zmieniony. Radykal­
nie zmiord się także sposób rozdzielania soii w Boch­
ni i Wieliczce, gdyż okazało się, że oddanie tego robo­
tnikom salinarnym doprowadziło do tego, iż żydzi mają 
sól i ta sól idzie na pasek już w salinach.

Sprawa odbudowy kęęju.
Drugi dzień konferencji poświęcony był wyłączni* 

sprawie zaopatrzenia iudności w drzewo opałowe i spra 
wie odbudowy kraju.

Co do drzewa opałuwego, rząd stanął zupełni© na 
stanowisku gen. delegata, G a ł e c k i e g o ,  który się ostro 
wziął do opornych właścicieli lasów.

Co do odbudowy minister skarbu, G r a b s k i ,  o- 
świadczył, iż na odbudowę pieniędzy da tyle, ile bę­
dzie potrzeba, bo na odbudowę pieniędzy rządowi ża­
łować nie wolno.

Wobec tego, że minister robót publicznych, poseł 
K ę d z i o r ,  ma zupełnie gotowy plan odbudowy! wobeo 
oświadczenia ministra skarbu, wyżej zacytowanego, nio 
ulega wątpliwości, że odbudowa na wiosnę na seryo się 
rozpocznie.

Tak -więc najważniejsze sprawy zostały omówione 
i plaa roboty zakreślony.

Działalność rządu w kierunku 
uruchomienia rolnictwa w t. zw. 

Galicyi wschodniej.
Celem umożliwienia rolnikom odbudowy rolnictwa, 

zanim się załatwi sprawa odszkodowania wojennego 
w powiatach, przez które przeszła t. zw. wojna ukraińska, 
utworzyło ministerstwo rolnictwa fundusz pomocy rolnej, 
wynoszący 235 milionów koron, z którego */» “ tarą być 
użyte na zaknpuo inwentarza żywego i martwego,1/, zaś 
na zaknpno nasieuis. Fuaduszhra tym dysponuje Inspek­
torat okręgowy pomocy rolnej we Lwowie (ulica Ko­
pernika, 1. 20) i podwładna mu organa, t  j. biura po­
wiatowe w każdem starostwie. Przy boku tyeh państwo­
wych instytucyj, stoją komitety doradcze, złożone z człon­
ków Tow. Gospodarczego i Tow. Kółek roiaiczyeh. Z po­
mocy tych komitetów mog? korzystać powiaty, leżąca 
po prawej stronie Sańu i z tej strony Brzozów, Łań­
cut, Przeworsk i Sanok; obejmuje ona tych wszystkich 
rolników, którzy ponieśli szkody w czasie rfcfiawki
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ukraińskiej, więc wskutek wypadków wojennych po 
1 listopada 1918 r. — oraz ci rzemieślnicy (kowale, 
Btełnsachy, rymarze i t. p.), których praca przyczynia 
Się bezpośrednio do uprawy roli. Wyjątkowo mogą ko­
rzystać z tego i ci, których zniszczyły wypadu po­
przednie.

Pomocy ndzielą się w formie pożyczki na inwen­
tarz i zapomogi na nasienie. Wysokość jej zależną jest 
od ilości posiadanej ziemi ornej. I tak:

gospodarstwa: otrzymać mogą:
do 10 morgów 400 K pożyczki 100 K zapomogi

- * Ł .

i oo 
600

390
200

»
»
»

50
25

ponad 500 „ 100 n „ 15 „ „
od morga roli i łąki.

Powiatowy komitet pomocy rolnej, składający się 
•i kierownika starostwa, 2 członków Tow. gospodarcze­
go, 2 członków Kółek rolniczych, oraz referenta rolni­
czego, ma prawo udzielać pożyczek:

Dla gosp. do 10 morgów najwyżej 4.000 K
100
500

6.000
10  000

” r. wyżej 500 " „ 20.000 „
Podania o pożyczki i zasiłki wyższe kierować 

trzeba do Okręgowego komitetu pomocy rolnej we 
Lwowie.

Komitet wydaje pożyczkę w formie inwentarza 
żywego i martwego, zakupionego za przyznane pienią­
dze. Gdzien:egdzie załatwiać się to będzie przez istnie­
jące jSpółki rolnicze. Zasiłek pobieranym będzie w fer­
mie nasienia.

Pożyczka ma być spłacona do lat 5 w ratach, 
wedlfe umowy; jeżeli pożyczający otrzyma jednak przed­
tem świadczenia czy odszkodowania wojenna, ma ją 
natychmiast zapłacić. Zasiłek zwraca się jedynie w wy­
padku otrzymania świadczeń.

Pożyczający podpisuje skrypt dłużny i daje ze- 
ewolenie na zaintabułowauie pożyczki na swej posia­
dłości; to ostatnie w myśl woli rządu ma się dokony­
wać w wyjątkowych wypadkach. Podpisy mają być le­
galizowane n notaryusza Inb w sądzie, na koszt biorą­
cego pożyczkę. Biorący zasiłek, odstępuje osobnym aktem 
należność od państw zaborczych, z tytułu świadczeń 
i odszkodowań wojennych, na rzecz skarbu polskiego 
w jego wysokości.

Z pożyczek i zasiłków mogą korzystać także 
i dzierżawcy, księża i nauczyciele, o ile posiadają go­
spodarstwo rolne, oraz fepółki rolniczo, które mają Da 
celu bądź to bezpośrednie zagospodarowanie g.nntów 
odłogiem leżących, bądź to dostarczenie dla pomocy 
rolnej narzędzi, m«szyn rolniczych, nasien;a i t. p.

Inspektorat pomocy rolnej zwraca baczną uwagę 
na tworzenie w gminach Spółek maszynowych z pomo­
cą komitetu.

Stało się więc zadość żądaniom rolników Ga­
lic ji wschodniej. Fząd nasz obją̂ ł i ich swą opiekuńczą 
ńkcyą.

O B S S O Ń C A  K A K N Y  I  W Ó & K O W Y
•“ H

prow a d zi k a n će la ry ą  w K ra k o iv le , przy  uSIcy 
S iennej L. 3 , I. p lę r o .  * -5

Na początku posiedzenia w dniu 8 b. m. podniósł 
marszałek wybitną i owocną pomoc dla Polski ze strony 
amerykańskiego Towarzystwa Czerwonego Krzyża, lctóre, 
stojąc na wysokości swej wielkiej mis®, idzie wszędzie 
z pomocą wojsko i ludności, zwłaszcza ra kresach; 
bierze znakomity udzi» w akc£i tłu ienia cHosótr za­
kaźnych. Sejm, na wniosek p. marszałka, powziął na­
stępującą uenwałę jednomyślnie:

„Sejm wyraża misyom amerykańskim dobroczynnych 
instytucyi za ich samarytańską pracę, pełną poświęce­
nia, największe nzranie i serdeczne podziękowanie".

Sprawozdawca komisyi konstytucyjnej przedstawił 
następnie ustawę o obywatelstwie pelskiem. W dyskusji 
okazała się potrzeba poczynienia w niej pewnych pu- 
prawek, więc odesłano ją do komisyi z powrotem.

Na wniosek sprawozdawcy komisyi ochrony pracy 
zniósł Sejm następnie książki robotnicze i służbowe. 
Poseł Herz z Narodowego Stronnictwa Robotniczego po­
stawił wniosek nagły w sprawie osobnej komisyi inwa­
lidzkiej, któraby przyszła do Sejmu z projektem osobnej 
ustawy, regulującej los inwalidów. Nagłość uchwalono.

Resztę dnia zajęła sprawa waluty i ostatnich roz­
porządzeń ministra skarbn. Przemawiał sam minister 
skarbu.

Posiedzenie dnia 9 b. m. zaczęło się odczytaniem 
odezwy senatu włoskiego do naszego sejmn, wyrażającej 
braterskie uczucia z życzeniem najlepszej przy .-złości 
dla naszego kraju Pierwszym punktem ffrządku dzien­
nego1 była sprawa poczt i służby pocztowej. Sprawo­
zdawca wykazał braki dotychczasowej sieci poczt na­
szych i brak zwłaszcza wyszkolonego personalu; to więc 
powinno stać się poważną troską rządu. Ważną jest 
sprawą sprawa t. zw. składnic pocztowych, których po­
winno sic jak najwięcej tworzyć. Dyskusya wytknęła 
kilka niewłaściwości, które gnieżdżą się jeszcze na 
pocztach.

Sejm na tej sesji przyjął jeszcze kilka mniej 
szych ustaw i rezolucji w sprawie opieki nad zwolnio­
nymi Hallerczykami, nauczycieli, przejęcia internatów 
seminaryjnych przez państwo, opieki weterynaryjnej, 
oraz n lg  k o l e j o w y c h  d l a  r o l n i k ó w ,  p r z e s i e ­
d l a j ą c y c h  s i ę  w n o w e  o k o l i c e ;  sprawę tę po­
pierał p. dr Kićrnik i oddano ją rządowi do załatwienia 
w przeciągu dni 14. Ze względu na to, że wojsko zuży­
wa za dużo krajowego bydła, polecono karmić je mię­
sem sprowadzanym.

Zaczęto z kolei dyskusję nad wnioskami w spra­
wie o d b u d o w y  Ir r a j u. Za przyspieszeniem jej prze­
mawiało kilku posłów, między innymi poseł Jan D ę b ­
ski ,  omawiając przyczyny, któro uniemożliwiały wyko­
nanie ustawy sejruowej z dnia 28 lutego w sprawie 
odbudowy krają, zarzuca niedolę-two odnośnym władzom, 
ministerstwa robót publicznych, potworzono bowiem ró­
żne ekspozytury Budowlano, które załatwiały biurokra­
tycznie „kawałki* służbowe a nie bardzo zajmowały się 
właściwą organizacją odbudowy. Drugą przyczyną uda­
remniania ustawy był tendencyjny sabotaż właścicieli 

; lasów prywatnych. Mówca &w!¥rd??. to. przyjmując ca­
łą odpowiedzi; inuść za to, co mówi. Nie przedstawiają 
oni n. p. planów inspekcji ochrony losów, wskutek cze­
go nie można zatwierdzić planów wyrębu, a edy są za-
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łwierdzene, to wyznacza się w nich tak mata ilość 
drzewa i rak w odległych miejscowościach, że włościa­
ninowi nie opłaca się tegj drzewa sprowadzać, a trzeba 
zważjć, że idzie tn często o ludność najbiedniejszą. 
Niezmiernie charakterystyczną jest zwłaszcza odezwa 
Związku ziemian Małopolski, w której — w przed 
wieustwie do tego, co w Sejmie mówią posłowie mało­
polscy — uderza się z całą siłą na detógst.nrę rządu 
w Jiałopolsee p  to, że pottępnje rzekomo po bolsze­
wicka, a więc ] iblieznie stawia się zarzut bolszewizmu 
jządowi za to, że ou jednak ustawę wykonywa i pu­
blicznie nawołuje się ogół ziemian do tego, by się rzą­
dowi sprzeciwiano. Wfcońcu przypomina mówca konie­
czność rozciągnięcia owej ustawy takża na kresy 
wschodnie; w tym kierunku Sejm powziął jnż pewne 
pchwały, ale są one tylko sporadycznie wykonywana.
L Poseł M a r y 1 a s  i w sprawie odezwy, o której wspo- 
Jiiuał p. Dębski, powiada, że odezwa ta, wydana w Kra­

kowie 15 grudnia z. r. zwraca uwagę na szereg nadużyć 
i wypadków niestosowania się do ustawy z 28 lutego 
przez delegata gen. Gałeckiego, który jest właściwie 
tylko reprezentantem jednego stronnictwa i prowadzi 
jsysto partyjną robotę. P. Gałecki — powiada mówca — 
jreding naszego kodeksu karnego, za przekroczenia 
iwoich ntrybucyj, powinien postawić się w stan oskar- 

To jc:,t odpowiedź Związku zieniiai;(I!!).
M a r s z a ł e k  przerywa mówcy. (W centrum wrza­

wa. P. R! taj: To niesłychana prowokacya. To jest dw 
piero bolszowizm. Panowie obszarnicy sobie rządzą. To 
jest komunizowanie bolszewickich odezw).

Jak widzimy, r e p r e z e n t a n t  n a s z y c h  o b -  
ł z a r n i k ó w  p i ę t n u j e  w S e j m i e  w y k o n y w a ­
c i e  u s t a w y  j a k o  b u l s z e w i z m .  Sfery ludowe 
przechodzą nad tern do porządku dziennego i dopilnują, 
*by ustana była rzeczywiście jeszcze i w tych okolicach, 
wykonana gdzie ją dotychczas obszRi niey wstrzy mać sięsta- 
rają. Na szczęście, rfli® oni już rządzą, a my tego nie­
posłuszeństwa prawa nie zniesiemy.

Wkoftcu posiedzenia przyjął Sejm nagłość wniosku 
W eprawie sprowadzenia do kraju wojsk polarach, prze­
bywających n i SybeiyL
S --7  __________

Do ludowców z pow. łarcucKiego.
w  niedzielę dnia 25 stycznia b. r. o godzinie 12, 

jdbędiio *iię zebranie poufna delegatów gmin powiatu 
^Acuckiego w sali Rady powiatowej w Łańcucie. —  

- Każde gmina raczy wysłsć 2 delegatów. Omawiane bę- 
Jlą sprawy państwowe, powiatpwe i s.ronnictwa.

Na zebranie to uprzejmie zaprasza 
Y  poseł Jan Sobek.ł

l  Do Kółek rolniczych powiatu 
kcibuszowskiego.

Duia 27 stycznia b. r., t  j. we wtorek, odbędzie 
rl* w Kolbuszowej w sa'i „Sokoła* o godzinie 10 rano 
Walne zebranie delegatów Kółek rolniczych.

Prosimy więc delegatów, aby na to zebranie jak 
najliczniej się zebrali, bo omawiane będą sprawy nad-
r yczaj ważne dla powiatu,

Sekretarz: Jan Bielak, Prezes; Wetfe. .

Lud żąda jectuośsi!
Pisaliśmy niedawno o skrytej robocie pewnych 

czynników, którym jedność Indu polskiego nie na rękę, 
idącej w kierunku rozbicia zjednoczonego P. S. L. My 
Widny dobrze, skąd idzie ta krecia sobota i co ma na 
oku, zdajemy sobie też sprawę z tego, że niektóro po* 
słowie, którzy kandydowali w b. Królestwie na program 
P. S. L. i mandat od chłopów otrzymali, nic włeściwie 
z Polakiem Stronnictwem Ludowem wspólnego nie 
nie mieli i nie mają, iść chcą często nie tara, gdzie 
interes i dobre ludu wymaga, siedźe , właściwie na 
dwweh stołkach. Panowie ci mają zwyczaj zasłaniać się 
„wolą luda“ ; potrafią nawet często urządzić zjazd, na 
Którym delegaci, stosownie wy orani, „wolę* tę re­
prezentują. P. S. L. „Piast", chcąc się o tej woli szo- 
lukich mas chłopskich w b. Królestwie naocznie prze- 
kuuać, nrządził cały szereg wielkich, publicznych zgro­
madzeń w powiatowych miastach Kongresówki, które 
dały rezultat przez niektórych panów wprost nieoczeki­
wany: W o l a  l u d u  po  w s i a c h  b. K o n g r e s ó w k i  
i d z i e  po  t e j  s a m e j  l i n i i ,  j a k  w M a ł o p o l t c e ,  
t. j. w i e ś  o p o w i a d a  s i ę  bo  z z a s t r z e ż e ń  za 
p r o g r a m o m ,  r e p r e z e n t o w a n y m  p r z e z  o l ­
b r z y m i ą  w i ę k s z o ś ć  k l u b u  p o l s k i e g o  P,  S. L.  
z p. W i t o s e m  na  c z e l e .  Wola ludu jest śwtóta; 
do niej zastosować się muszą wszyscy posłowie uznają­
cy ją —  lub mandaty złożyć.

/W ie c  w  T e d o w i e .
Dnia 4 stycznia urządził krakowski komitet orga­

nizacyjny P. S. L. „Piast* pnlliczny wiec Tndówy. Po­
nieważ wszystkie sale miejskie okazały się za ciasna 
dla kilkutysięcznego tłumu ludności % całego. powiatu, 
obradowano na rynku. Przewodniczył p. Mateusz Do­
niec. Program P S. L. „Piasta* referował przewodni­
czący Komitetu organizacyjnego, P. S. L. p. Bączkowski, < 
wykazając dobitnie konieczność jedność1 w masach lu­
dowych. Kiedy mówca zapytał, czy zgromadzeni tej je­
dności pod naszym sztandarem żądaią, taki zapał ogar­
nął wszystkich, ża jak jesień krzyknęli: Jedności chce­
my! Preci z rozbijamirui! Obecny p.set Tab°r, któremu 
aż do tego wiecu jedność nie bardzo się uśmiechała, 
także się ochotnie wobec swych wyborców za jednością 
oświadczył, obydwje aż ręce przy głosowaniu podnosząc. 
Zwyciężyła więc w sim wo’a lado, nie cudze podszepty.

Obraz prac sejmowych, podejmowanych przez P.3.L., 
przedstawił poseł Narcyz Potoczek, ze maną swą swa-' 
dą i głębokie m odcznciem potrzeb ludności. Po nim p-ze- 
maw:ał poseł Ostachowski. Zaraz przy piarw^yeh jego 
ałswach podnieśli przeciwko nicmn ordynarna wrzaski 
tutejsi endecy pod wod/ą aptekarza Zapolskiego; omy­
lili się jednak. Poseł Osi..chowski przedstawił lisią , 
taktykę wyborczą tutejszy®, zacofańców i szlacheckich 
służalców, którym on słnżyć nigdy nie chciał, jako 
szczery i prawdziwy ludowiec; dlatego teraz kalumnia 
na niego rzucają. Zgromadzeni przyjęli to w ywody 
z n>naniem, wznosząc okrzyk: Niech żyje! Chciał jeszcza 
przamawać niefortunny apteka^, nie go da głosu nie 
dopnścili zebrani.

W k o ń c u  p r z y j ę t o  j e d n o g ł o ś n i ®  rezo*  
I n c y ę  p. B ą c z k o w s k i e g o ,  w z y w a j ą c ą  po ­
s ł ó w  po  s o l i d a r n o ś c i  w k l u b i e  d o k  P. Sk Li
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Zgromadzeni rozeszli się wśród okrzyków na czsść 
naezeiaiku, armii i P. S. L.

Olkusz.
Publiczna zgromadzenie Indowe, nr ądnne przez 

■sakowsai komitet organizacyjny P. S. 1 . „Piast" —  
odbyło sii; n nas d m  5 stycznia. Przewodniczył sekre­
tarz Rady lodowej w Sułoszowie p. Kurek Program 
P. S. L. przedstawił p. Bączkowski, prezes Komitetu 
organizacyjnego i wyjaśr-iłKGiiee między programami ró­
żnych sLroumcfw. Sprawy sejmowa z uwzględnieniem 
prac posłów P. S. L., przedstawił poseł Potoczek. Do 
stanowiska referentów przyłączył się poseł Ostachowski. 
J e d n o g ł o ś n i e  p r z e s z ł a  r e z o l u c j a ,  ż ą d a j ą ­
c a  j e d n o ś c i  k l u b o w e j  p o s ł ó r ,  p i ę t n u j ą c a  
r o z b i j a c z y  i w a r c h o ł ó w .  Wezwano taż wszyst­
kich do tworzenia Rad ludowych i uzupełnienia orga-
Ikacyju

Kielce.
Dnia 6 stycznia tysiączne tłumy, wezwane rozle­

pionymi po mieście i powiecie afiszami, zgromadziły sie 
*• obszernej sali teatralnej „Gospody żołnierskiej", do­
kąd z powodu silnego mrozu przenieść się musiały 
n rynku, gdzie wiec zapowiedziano. Komuniści i bolsze­
wicy lubelscy, pod wodzą niejakiego Sobierajsk.ego (któ­
rego brata niedawno rozstrzelano za bandytyzm), któ­
rzy zjechali umyślnie na ten wiec, widząc zdecydowaną 
Wolę i powagę zgromadzonych, po narobieniu wrzasku 
i hałasu, wynieśli się jak niepyszni zaraz na początku 
wiecu. Sobiuajski wrzeszczał jak opętany, żeby rozpę­
dzić Sejm, rząd, zaprowadzić porządek (,ak w Rosyi)—  
lecz wyniósł się bez przysporzenia sobie zwolenników.

Przew. org. Raczkowski wygłosił referat na tenat 
konieczności zjednoczenia się wszystkich włościan pod 
Sztandarem P. S. L., wykazując., że w ten tylko sposoD 
mogą się oni rzeczywiście przysłużyć i sobie i państwu. 
Omówił też sprawę większości sejmowej. Poseł N. Po­
toczek złożył sprawozdania z działalności Sejmu, wyli­
czywszy ustawy, które pod wpływem i za inicjatywą 
P. S. L., dla dobra pracującego ludu tam uchwalono. 
Wykazał też obłudę haseł komunistyczno-bolszewickich, 
które, zamiast raju, zgotowały zniszczeuie całego do­
robku narodowego i niewolę dla samego robotnika. 
Bolszewicy krzyczą: „Polska jest reakcyjna!" — a ta 
Polska dała robutaikowi 8-godwaay dzień pracy w prze­
myśle, Rpsya „postępowa" każe pod ż autem pracować 
Wśród chłodu i głodu —  godzin 12.

Rezolucje pana Bączkowskiego, wyrażające wolę 
ludu do zgody i jedności, zaufanie do P. S. L.. „Piusta", 
polecenie dla posłów z „Wyzwolenia", by się nie wyła­
mywali z solidarności ludowej, uchwalono z zapałom, 
wśród hucznych oklasków. Zebrani wezwali komitet 
organizacyjny P. S. L. w Krakowie, aby urządził zgro­
madzenia we wszystkich gminach powiatu. Rozchodząc 
się, wznieśli zebrani okrzyk na cześć naczolnika Piłsud­
skiego, arnńi i P. S. L.

Z Wloszczowskiego.
W  powiecie włosaczowskim .odbvł się w ubległrm ty­

godniu smrog zgromadzeń w różnych wsiach, na Których delegat 
komitetu erganizacyjuege P. S. L. w Krakowie, p. Franciszek 
Kaś, referował sprawę aiednoezenia organizacvi ludowych

1 przedstawił program P. S. L. „Platsi*". Zgromadzeni 
uchwalili jednomyślnie podane rezolucje, pedefcnie, jak 
i w innych powiatach.

Z Jędrzejowskisgo.
Z ramienia P. S. L. jak w całej Kosyraadwee, tak 

i w powiecie jędrzejowskim odbyło się kilkanaście aenr uś 
ludowych, na których omawiano szes*g<ł«wo ostatnie wyda 
rżenia w Sejmie i ntworatnie większości. Na wszystkich 
zebraniach ludność z zapałem oświadczyła się aa zjednocze­
niem wszystkich stronnictw ludowych w jedno P. S. L., 
a potępiła tych wuasystkicli „lewicowych" posłów, eo w imię 
własnej ambicyi rozbijają jedność Indu.

Wojna całą swą okropnością i całym ciężarem złe 
zwaliła się na naród polski, a w szczególności na pra­
cujący polski lad. Bogaty magnat, obszarnik, kapitali­
sta, urzędnik, k*4dy zamożniejszy osobnik uciekał do 
WierMa czy PiĆŁrogroda, gdzie, bawiąc w różnych spe­
lunkach. z dzienników dowiadywał się o okropnościach 
wojny i gwałtach, jakie wrogowie na biednym po!sk.,m 
ludzie spełniali.

Ludzie z tych sfer przewodzili narodowi w dobrych 
czasach i dotąd roszczą sobie prawo do rządzenia Pol­
ską, leca gdy przyszły ciężkie czasy, to zostawili lud 
i kraj, uciekli, chowając, się w bezpieczne kryjówki.

Brakło im odwagi wytrwać razem z ludem na 
straży polskiej, czem sami dowiedli, że ani Ind ani 
Polska w ich ręce swych losów złożyć nie może. Nia 
nadają się oni na obrońców, a tern mniej na władców 
Polski

Na swym posterunku wytrwał uświadomiony naro­
dowo robotnik polski, pracując cały a  wysiłkiem na ni­
szczonym przez wroga warsztacie pracy; nu .straży pol­
skiej wytrwał i cały ciężar wojny zniósł —  chłop.

Straszliwem było położenie całego włościaństwa. 
Wszystkich prawie mężczyzn powołane we wrogie sze­
regi, pozostali rtarcy, kobiety i dzieci. Wrogie żołdartwo 
zalało kraj, rozłożyło się w ieh domach i rozpoczęło 
rabunki, mordy i wszelkiego rodzaju gwałty. Jednak 
żyć trzeba było i żywić wszystkich. Starcy, kobiety 
i dzieci, często pod gradem kul, zaprzęgali się de cię­
żkiej pracy, by uprawić ziemię i obsiać ukryte* przed 
wrogiem zbożem.

Sioła i dobytek ich trawił puiar wojny —  a oaf 
cbrohili się w ziemiankach. Ufali, te zło minie, Se z ich 
trudów, cierpień i krwi, ich siłą i mocą powstanie Pol­
aka nowa. Chłop - żołnierz lał Krew obficie i zaścieUł 
gęstym trupem wszystkie pola bitew. Temi męczarniami 
i wysiłkiem mocy złożył chłop egzamin wysokiego pa« 
iryotyzmu i umiłowania Ojczyzny, dowiódł, że ją utrzy­
mać i w niej rządzić połr&fi.

Pod ten czas „panowie w stolicach bawili" i ogar­
niali do swych kieaz ni miliony za szkody wojenne i zgi­
nali karki przed wrogimi rządami. O siebie troszczyli 
9ię — co tam Ojczyzna!

Wojp.* światowa gaśnie, ale Polska toczy zażarta 
boje, by swój byt ostatecznie utrwalić. W  szeregach jej 
armii walczy przeszło 70°/a chłopów z kiszrównauą od-
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wmgą i zapałem. A  część panów co robi? Co robią tam 
panowia-sziachta i różni inteligenci, ja to  oficerzy i urzę­
dnicy? Oto rabują skarb państwa i współ-obywateli, 
okradają żołnierzy, biorą na prawo i Iowo łapówki, 
gwałcą i depczą prawa ludzkie i boskie.

Odnosi się wrażenie, te tę Polskę, z taki® tru­
dem i wysiłkiem przez lud i jego szczerych przyjaciół 
budowaną, oni rozkraść i rozwalić chcą.

D u c h o w i e ń s t w o  n a s z e ,  patrząc na spr?wców 
tych zbrodni, m i l c z y ,  lecz za to z całą siłą rzuca się 
do walki z budującym Polskę ludem.

Gdzie nauka Cnrystusa, gdzie wasze sumienia, je­
żeli o zbrodniach milczycie, a usiłujecie zakuć lud w ja­
rzmo zbrodnicze?

Panowie, opamiętajcie się, póki czas, bo niedługo 
może być za  p ó ź n o .

Obrońey szlacheckiego jarzma wmawiają w społe­
czeństwo, że „chłopi nie zbudują Polski*, że „były na­
dzieje inne, ale rozwiał je Sejm chłopski", że „chłopi 
idą, jako motłoeh, kierowany przez żydów, w celu wy­
tępienia inteligencyi i patryotycznej części naiodu, aby 
w len Sposób dopomódz żydowstwu do ujęcia władzy 
w Polsce11, ia „chłopi popierają żydowskie handle, sprze­
dając, napełniają żydowskie magazyny zbożem i wsze­
laką żywnością i od nich kupują wszystko, omijając 
sklepy chrześcijańskie*, że „jeżeli Polska mimo tych 
zdrad „chamskich® powstanie, to zawilzięczyć to należy 
inteligencji i tej części ludu, której hasłem: „Bóg i Oj­
czyzna". Wkońcu krzyczą tej „chamskiej ciemnocie 
i Szelom hańba* 1

Wszystkie pasorzyty, tuczące się pracą i krwa­
wym potem chłopa, takiemi zasadami polityczneuri za­
truwają duszę narodu, w pismach i na zebraniach, 
oczerniając wyzwalający się z wiekowej niewoli stan 
chłopski.

Wszak panowie nie żałują pieuiędzy i pełnego 
koryta dla swoich obrońców. Nawet p. A. Nioraojew- 
skiemu, niegdyś wrogowi Boga i Kościoła, jego herezje 
przebaczają od czasu, jak zaczął bezcześcić „chłopski 
Sejm®, który stale nazywa „pareelacyjnym*.

Na te nieuzasadnione zarzuty chcę krótko odpo­
wiedzieć, a każdy uczciwiec bezstronny zobaczy, kto 
zawinił?

Chłopscy posłowie w Sejmie zdali egzamin dojrza­
łości, że są dobrjmi budowniczymi Polski. O tern świad­
czy cały szereg rozumnych waiocków i ustaw, jakie 
Sejm uchwalił, jak: ustaw* wojskowa, reforma rolna, 
odbudowa kraju, przymusowe dzierżawy odłogów i t. p. 
Utworzenie większości sejmowej dla stworzenia rządu 
parlamentarnego, któryby w kraju porządek wprowadził, 
jest zasługą posłów ludowych. Oni też dołożą starań, 
by konstytucya polska była sprawiedliwa i demokra­
tyczna.

Na pola walk o wyzwolenie Ojczyzny swą nie­
zrównaną odwagą i bituoźcią oraz krwią przelaną lud 
dowiódł, że Polskę obronić potrafi.

A panowie co czynią? Oto znaczna część ich 
wnrowadza swawolę, o p ó r  p r z e c i w  p r a w o m ,  pizez 
Sejm nadanym. Synowie ich w armii —  to w znacznej 
Jiczbie gwałciciele i grabieżcy, właśnie na zgubę Polski 
działający.

Chłopi zawsze nienawidzili żydów, gdyż uważali 
ich za swych wrogów i kraju. Ale jeżeli muszą han­
dlować ze żydami, to dlatego, że panowie w to ich we­

pchnęli. Nie kto inny, tylko p a n o w i e  o b s z a r  n i c ]  
s p r z e d a j  ą ż y d o m  z i e mi ę ,  l a s y ,  z b o ż e ,  b y d ł o  
k o n i e  i t r a w ę  i to wszystko, co chłop kupić mus 
i za to drogo zapłacić. Nie- kupił od pana — musi i£< 
do żyda i zapłacić to, co on zażąda, czy to gotówką 
czy zbożem, czy też innymi artykułami.

Pan urzędnik za łapówkę od żyda ułatwia mi 
paskarsfcwo i zdiierstwo b; iaego ładu.

I tu znów wid.Irny ,cu „ p a t r y o r y z m *  p a n ó w  
w t ł a c z a j ą c y  c h ł o p a  w j a r z m o  ż y d o w s k i *  
przed którem on się broni —  zakłada Kółka, sklep] 
i Spółki. Lecz i tam często trafia pańsko-żydowsk 
zwolennik po to. by je rozwalić, a następnie, co się da 
rozkraść.

Bardzo człfśto przypominacie nam Szełę i cha-u 
stwo. A  zapominacie o tern, jakie okrucieństwa na chło 
pie za pańszczyzny spełnialiście^ Był on pół-nagi, bosy 
często taki w zimie przy silnych mrozach pracowni 
a zapłatą jago był harap ekonoma. Mieszkaniem jeg 
i rodziny była kurna chata, gdzie żyli z bydlętami bej 
szkoły, ogłupiani wódką, sprzedawaną w pańskiej karea 
mie przez żyda.

Po takiej edukacji nie mogło nastąpić złożeni 
innego egzaminu, lecz taki, jaki złożył Saela i chłopi 
pod jego komendą. Wasi przodkowie to spowodował, 
i im jedynie winę przypiszcie. Mogli nauczyć chłopi 
kochać Polskę całą duszą i ulżyć mu z pańszczyzny 
tego jeduak nie uczynili, Ojczyzuę pogrzebali i sam' 
zginęli.

Jeżeli dziś jeszcze wytyka się chłopom chamstwo 
j zachłanność, to oni nie mieli możności kształcenia się 
lecz wy, niby kształceni, co czynicie? Gwałcicie prawa, 
obowiązujące w państwie, rabujecie, oszukujecie, szerzy- 
cie łapownictwo i paskurstwo —  a miliony krwawicy 
łndu topicie w rozpuście. A  zatem wy cnamami i wro­
gami narodu i Polski jesteście. To jest wasz p a ń s k i  
b o 1s z e w i z m, k t ó r y  O j c z y z n ę  n a s z ą  r u j n u j e

Tej części intelig«flcyi, która wraz z ludem cierp, 
i pracuje, która ludowi do wolnej Polski przewodnicz] 
i sztandar ludowy dumnie dzierży —  szacunek i czeóćt 
to prawdziwi zbawcy narodu. ^

Adam Krę fal. poseł ca Sejm.

i¥aaI3s a  ©
Jak wiemy, od dłuższego czasu już, bo od nasta­

nia prawdziwego rządu wysilają się wszyscy fachowcy 
nad rozwiązaniem t. zw. kwestyi waluty polskiej. Chodzi 
naturalnie ostatecznie o to, by kursujące w państwie 
marki, ruble i korony usunąć, a zaprowadzić nową, 
dobrą, polską monetę. Pracowali nad tem ministrowie 
Englioh, Karpiński i Biliński, oraz obecny minister 
Grabski. W czasie tego wyłoniła się zupełnie dobra 
myśl, by najpierw usunąć koronę, później rubla, zapro­
wadzić markę na całym obszarze państwa, a wtedy do­
piero wprowadzić na jej miejsce dobrą walutę. Obecnie 
stoimy właśnie przed usuwaniem korony. Państwo ma 
wszystkie korony wykupić i płacić za nie markami. 
Zachodzi pytanie jednak: po ile? My, mieszkańcy Ma­
łopolski, gdzie właśnie - korona jest w obrocie, mu iray 
pamiętać, że dobro całsgo państwa mieć winniśmy na 
oku — z drngiej jednak strony nie możemy dać się 
skrzywdzić przy tej Wymianie. W  Warszawie wieje
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w tej sprawie dla nas prąd nie bardzo przychylny. Są 
jpawet grupy, któreby nas chciały wprost wyzyskać, 
nie zważając, że właściwą miarą wartości pieniądza 
jest nie rozporządzenie rządu, lecz to, ile i co można 
za niego kupić, oraz ile dają za niego zagranicą.

Między Małopolską a innemi dzielnicami wywią­
zała SM ostra walka; małopolskie dzienniki bronią ko­
rony, zwalczają ją pisma warszawskie i poznańskie. 
Walka wtasgnęła i do sal sejmowych.

Z imcyatywy posła Witosa zebrali się posłowie 
małopolscy w Warszawie, aby ustalić wspólne, solidarne 
stanowisko. Na zebraniu tem zabierali głos reprezen­
tanci wszystkich grup i zażądali, by rząd płacił za ko­
ronę 1 markę, podczas gdy najniekorzystniejszy dla nas 
wniosek posła Miedzińskiego daje nam za koronę tylko 
60 fenigów. Jesteśmy pewni, że ani P. S. L., ani żadne 
inne ugrupowanie nie da pokrzywdzić ludności, której 
rały nieraz majątek stanowią korony. Zdaje się, że w Sej­
mie przejdzie pośredni wniosek rządowy.

Z powodu uwag o budey/is szkol­
nictwa powszechnego.

Pocieszający to objaw, że społeczeństwo coraz więcej 
fcajmujo się szkolnictwem powszcchnem, że, zwłaszcza w do­
bie obecnej — w dobie tworzenia się tego szkolnictwa, żąda 
przc-z swych przedstawicieli kontroli i dopuszczenia do współ­
pracy, przy tym tak zaniedbanym warsztacie. Sprawozdania 
ministra wyznań p. Łukasiewicza, złożone nc komisyi sej­
mowej 17 października, nie dajo nam całokształtu szkol­

nictwa powszechnego, dotyczy bowiem tylko Kongresówki; 
żatein jednej dzielnicy Polski. Trzy punkta * podaje poseł 
Bobek w Nr 43 „Piasta" z tego sprawozdania: budynki 
szkolne, kształcenie a względnie dokształcenie nauczycieli 
i reformy wewnętrzne. Kongresówka walory zatem na polu 
szkolnictwa powszechnego a ogromnemi wprost trudnościami, 
bo brakiem przedewszystkiem budyniów szkolnych, Sprawa 
to trudna do rozwiązania, gdyż wymaga ogromnych nakła­
dów pieniężnych, i mu3i być stopniowo realizowana. Tak 
• braku budynków szkolnych, jak r<5 wiraż i Bił nauczyciel­
skich, szkoła w Kongresówce nie eoźs wyjść dalej poza 
zakres szkół jedno-, względnie dwcklsiowyeb, zatem szkół 
o jednej lub dwa sitach nauczycielskich. Kin się choć tro­
chę zna na szkolnictwie pewszeebnem, *  a w:c, i u ki a rcsul- 
taty daje taka szkoła. Przy dobrych chęciach ze strony 
nauczycielstwa, nawet w tak skromnym zakresie, wiele można 
zdziałać. Otwiera się także wdzięczno pole pracy dla posłów, 
którzy przy sposobności składania sprawozdań poselskich, 
mogą szkolnictwu powssecbuemu oddać wielkie usługi.

Wiemy, ie  s :koła i nauczycielstwo nie wszędzie spo­
tyka się a życzliwością ae strony ludu. Jak są dpwo^" bez­
przykładnej ofiarności i starań ze strony indn na rzecz 
szkoły, tak są i przykłady wprost wrogic-fco stanowiska. 
W  wolnej Police winna ta niechęć do szkoły zuiknąć.

Drugą bolączką szkolnictwa powszechnego w Kongre­
sówce, to brak nauczycieli. Ministerstwo wyznań i oświece­
nia stara się tema brakowi zaradzić, urządzając specjalne 
knrsł. Jestto jednak problem trudny do rozwiązania — 
W obecnym czasie —  mieć więk-zą liczbę nauczycieli, o naj­
lepszej kwalifikacyl. Ale też i nauczycielstwo nie zakłada 
rąk. Widząc swoje braki, raźno biorze się do nr&sy. Je­

steśmy obocnie świadkami pracy wśród nanczy cielstwa, i to 
pracy na wyścigi. Nauczycielstwo zorganizowane w „Ogni* 
skach Związku nauczycieli szkół powszechnych", krząta <ńę 
żywo około podniesienia szkolnictwa powszechnego i dalsze* 
go samokształcenia. W  Ogniskach nauczycielskich wre praca, 
a wynikiem jej są odczyty naukowe, prenumerata i czytanie 
czasopism pedagogicznych, zakładanie bibliotek, wieczory dys­
kusyjne i t. d. Znikły poniekąd dawne dziejo na temat ma.. 
tcry&lnycb p trzeb nauczycielstwa. Diiś, nauczycielstwo ma­
jąc do pewn ;o stopnia zapewniony znośny byt, cały s .tóJ 
wysiłek i pracę wkłada w szkołę i jej potrzeby.

Nic ależnie od kursów, ministerstwo jwyznań tworzy 
na mocy dekretu o kształcenia nauczycieli, seminarya nau­
czycielskie, które wychowują już dobrze do zawodu przygo-l 
wanych kandydatów. Jakie winny być seminarya, nie będf 
się nad tem długo rozwodził. Naucayeielstwo na „Sejmie nau­
czycielskim" w Warszawie, wypowiedziało się w tej matoryfc.

Seminarya nauczycielskie) winny zatem być sześcio­
letnie. Cztery lata kształcenia w zakresie szkół średnich, 
dwa lata kształcenia zawodowego. Żąda nauczycielstwo lepsze­
go uposażenia materyalnego, ale też i żąda wyższego wy* 
kształcenia.

Sprawozdanie dalej zaznaczę, że władze szkolne sta* 
rają się wnieść trochę systemu i w wewnętrzne życia szkoły. 
Obecnie w czasie przejściowym, jpanuje pod tym względesz 
ogromny chaos w szkolnictwie. Wprawdzie tu i ówdzia 
wprowadzono nowości do szkoły, zastosowano myśl szkoły 
pracy, wprowadzono pewne praktyczne „nowinki" z zachodu, 
lecz to są tylko wysiłki jednostek, cgólny system w nau­
czaniu puzontał dawny. Jnieyatywę władz szkolnych i w tyra 
kierunku powitać należy z uznaniem. Sprawozdani;) zaznacza 
dalej, że Kongresówka posiada obecnie około 10.000 szkół! 
w których pracuje do 14.000 nauczycieli. Zważywszy krótki 
okres czasu, w jakim szkolnictwo powszechne w Kongresówcs 
zaczęło się w p< ^yślniejszych nieco warunkach organizować^ 
jestto piękny dorobek, \którym słusznie ministerstwo wyznań 
i oświecenia szczycić się możo.

Szkoda, że sprawozdanie ti dotyczy tylko Kongre­
sówki. Wobec zwrócenia całej uwagi rządu w stronę Kon­
gresówki, nie od rzeczy oędzio dowiedzieć się, jak przed* 
Etawia się szkolnictwo powszechne w Małopolsce ? Małopolska 
miała, według stanu w roku 1914 w 81 powiatach, 6.189 
azkól wszelkiej kategoryi, (nie licząc prywatnych) i zatru­
dniała około 18.000 nauczycieli. W  tem było 125 szkół 
wydziałowych, 98 szsściokl azowych, 126 pięcioklasowych* 
769 czteroklasowych, 12 trzyklasowych, 1692 dwuklasowycii* 
i 33S7 jednoklaiowych. Jak widzimy z tego zestawienia, 
największy prossnt stanowią szkoły jednoklasowe, chociaż, 
są między niemi i takie, które zatrudniały po trzy, cztery- 
a nawet pięć sił nauczycielskich (Stryszawa powiat ży­
wiecki) a tylko zi względów eazcsędnościowyeh, nie organ?-, 
zowzno ich sa więeejklasewe. Dziś stan ten zmienił się; 
nardzo —  i to ns gorsza. Trudno zapobiedz masowej erai-, 
gracyi nauczycielstwa esy to de innych zawudów, C3v też do .• 
innych dzielnic Polrki, t. j. do Kiięstwa Poznańskiego i dâ  
Kongresówki. Z powodu złych warunków materyalnych, pa-' 
nowania osławionych rsądów inspektorskich, a głównie z po­
wodu braków aprowizacyjnych, Małopolsco-jnż dzisiaj grozi! 
brak nauczycieli. (Dok. naBt.)

RenSwożń, skin dująca się z około 7 morgów pola 
dobrej gleby wraz z dojóieui znoo .uiiem na Garbku — 
półtora kilometra cd stueyi kolejowej i miasta Tuchowa. 
Bliższej wiadomości można zasięgnąć u Tomasza Bryla) 
w Dąbrówce Tuchowskiej, p. Tuchów^
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KRONIKA.
Siub. W  ubiegłą sobotę odbył się w kościele Najaw. 

Panny Maryl ślnb p. Janiny Bardlównej, córki obecnego 
ministra rolnictwa, ■ p. Pawłowskim, urzędnikiem Polskiej 
K at/ pożyczkowej. Ceremonia odbyła się nader skromnie 
W gronie najbliższej rodziny państwa młodych.

Nowożeńcom zasyłamy szczere i serdeczne życzenia: 
Szczęść Boże!

Wydział krajowy wzywa uczniów kr- owego kursu j 
dozorców drenarskich, którzy w lstaeh 1914 1918 kurs 
ten we Lwowie tóońcsyli (VIII. i IX. kurs dl. dozorców 
drenarskich), sby celem wyznaczenia im termhu dla zło­
żenia egzaminu głównego bezzwłocznie podali dokładny swój 
adres Wydziałowi krajowemu we Lwowie.

Walka z przemytnikami w Chrzanov/sklem. Przy 
sposobności zamknięcia ksiąg kontroluych w r. 1919 stwier­
dzam, ża w ubiegłym rokn kalendarzowym zajęto przemyt­
nikom oraz nielegalnym przekupniom w granicach powiatu 
chrzanowskiego tłuszczów 4.782 kg, skóry 954 kg, mięsa 
683 kg, wędlin 509 kg, cukru 591 kg, zboża 639 Ig, mąki 
1.851 kg, marmolady 350 kg, 11.981 sztuk jaj i 200 kg 
śliwek.

Powyższo ilości są tylko cząstką olbrzymiego ruchu 
przamytniczego i paskarskiego, który, korzystając s przeła­
dowania pociągów oraz odebrania tutejszemu starostwu or­
ganów kontrolnych, powiększa się z dnia na dzień ze szkodą 
dla kraju i jego równowagi ekonomicznej.

Kierownik atarostwa: Presrenikietsica w. r.
Zrnisna pociągu na linii Żywiąc— Zwardoń. Na 

łkutek e*br«gu życzeń za atrony interesowanej ludności 
B powiatu sądowego Milówka, interweniował poseł Koczur 
B p- dyrektora kolei w Krakowie, Jasińskiego, i naczelnika 
wydziału rac!;u, p. Słabińskiego, w sprawie zaprowadzenia 
rannego pociąga Nr 1211. Tak p. dyrektor, jak również 
p. Stabióski, przyrzekli p. poiłowi Koczurowl, że sprawę 
Życzliwie rozpatrzą. Mamy nadzieję, ża dyrekeya w krótkim 
Czasie nwsględni słuszno życzenia tamtejszej ludności i za­
prowadzi znośne połączenie z Żywcem, którego ludność obe­
cnie nie ma.

0 powrót jeńców z nięwoli rosyjskiej. Celem nie- 
•lenia pomocy jeńcom polskim, pozostającym dotąd w nie­
woli rosyjskiej zawiązał się jeszcze w r. 1918 obywatelski 
komitet, na ezelo którego stanął początkowo dr Krzymttski, 
rekter Uniwersytetu Jagiellońskiego, a po nim dr Birken- 
mayer, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. Komitat wziął 
Bobie sa zadanie przyspieszenie powrotu jeńców Polaków 
»  niewoli rosyjskiej (z Turkiestanu, Eesyl i Syboryi), uła­
twienie kerespondaneyi i t  d. W  pełowio grudnia 1919 r. 
delegacya komitetu ped przewodnictwem p. Olszewskiego 
Bdala się do Warszawy 1 tam przez osobistą interwencyę 
poczyniła skuteczne kroki o prżyspieszanio powrotu jeńców 
• Bosyi. Delegacya była na audencyi w Warszawie u mar­
szałka Sejmu p. Trąmpczyńskiago, referenta wschodu w mi­
s i sterstwia spraw zewnętrznych p. Lnkasiewicza, n szefa, 
kancelaryl cywilnej naczelnika państwa, p. Cara, u przed- 
ftawicieli rządu japońskiego 1 amerykańskiego w Warszawie. 
Specjalna misya otrzymała mandat sprawę powrotu jeńeów 
pała twić definitywnie. Mieya ta wyjeżdża z początkiem 
ftycznia do Ameryki, z którą zawrze umewę o tonaż i jost 
Wszelka nadzieja, że jeńcy polscy jeszcze w tym roku wrócą 
do kraju. Wszelkich infermacyl udziela „Komitet dla powrotu 
iańców m Rosji* w Krakowie, nlac W W . Świę^ch^-^L. 1.

0 jf ja  wylęgowe. Małopolskie Tewsrsystws rclnksą 
Sekcya hodowli drobin, przedsięwzięła w itr*]a t-fcoyeneiaą 
hodowlę drobin, uwzględniając na produkcję jaj to&e rasę 
krajową, t. zw. „zielononóżkę".

W tym celu urządzono na rasie trzy wylę-
gorro-rozpłodewe droDiu" w dwóeh powiat ich, fc. j. w wiś­

lickim  jsdnę, a w myślenickim dwie. N
Ponieważ „stacye" to już z wiosną b. r. s*$*aą wy- 

! legać calem rozsprze laży piskląt jednodniowych, » nie po- 
' siadają swego władnego materyału wylęgowego w jorrzofcaeJ 
ilości, przeto P. T. hodowcy kur rasy „ziakmeiióżek" ze 
zachodniej Małopolski, mogąoy dostarczyć tyra suteyom jaj 
wylęgowych jak najlepszej jakości, najasuis) jednak pe 50 
sztuk, a po kursie miesiąca, z początkiem imest.ącs lutego, 
marca, kwietnia 1 maja, zechcą łaskawie przesłać swój adres 
wraz z podaniom ilości jaj i miesiąca, w którym mogą do­
starczyć, najpóźniej do 30 stycznia 1920 r. do działu ho­
dowli drobin Małopolskiego Towarzystwa rolniczego w Kra­
kowie, plac Szczepański 8, III. p.

GsOllMwo spotkanie. W  czasie walk Polaków s Ukra­
ińcami w Galicji zdarzyło się, że oficer — Polak —  -wzięty 
był do niewoli przez oficera Ukraińca —  IJh-jna. Gdy Kleje 
miał już w swej mocy Pelaka, przyłożył m  tw olw er ds 
skroni i kazał ren powtarzać: „Niech żyje Ukraina‘M Otóż 
teraz, po rozbiciu armii Petlnry, oficer ów przeszedł Bf 
stronę polską i zobaczywszy tego efi-era-Polaka, którcm* 
przykładał rewolwer do skroni, stTachlał ns jego widok 
Oficer jednak polski zwrócił się npłzejruie do Kiom* ze sło­
wami: „Panio kapitanie, ja panu rewolweru przykładać nie 
będę, ale przypuszczam, że pan z własnej woli zawoła; 
„Niech żyje Polska". Klajn przyjął to oiwiadosezia s r* 
dością, zdjął czapkę z głowy, podrzucił w górę I zawołał 
kilkakrotnie: „Niech żyje Polska" I

Opilsty/0 powodem Śmierci, w  Górse Nerodowej 
woźnica Boman Chorąży, lat 45, nadużył, aluholu podczas 
świątecznych libacyj i wychodząc w swem mieszkaniu na 
schody spadł i złamał sobie podstawę craazkl. Wezwans 
Pogotowie ratunkowe sastało już tylko zwłoki.

Król Kik ta usr.fera. Donoszą, źa król Nikita czarno- 
górski dostał przad kilkn daiarai ataku apoplsktycznego 
i życie jogę wisi na włosku. Nie dziwimy się temu aupełnia. 
Nikita, który ogłosił się niedawno przed wojną królem, 
był bardzo sprytnym człowiekiem; kłaniał się i podlizywał 
wszystkim panującym, za co otrzymywał od nich liczne po­
darki (zwłaszcza „brzęczące") i miał zamiar do swego 
psństawka przyłączyć kilka razy większą Serbię —  a możo 
i coś więcej. Przyszła wojna, Czarnogóra połączyła się 
z Serbią, ale bez Nikity, który * ugranie;; op akiwsł straconą 
„pesadę".

Lonin sprowadza „książki". Fetę wyrządziły sobie
nasza wojski na bolszewickim froncie. Na jednym r odcin­
ków bojowych zeszli się dalegaci Czerwonego krzyża pol­
skiego i bolszewickiego dla wymiany jeńców. Przedstawiciel 
bolszewicki, dr Marchlewski (Polakb, prosił Polaków, żeby 
mu pozwolili przenieść przez front kilka pak książek. Polski 
przedstawiciel nie widział w tern nic złego I zgodził się. 
Co się jednak okazało? Wszystkie paki mieściły kiełbasę 
1 szynki, adresowano de Lenina. Żołnierza bolszewiccy, obu­
rzeni tom, rzucili się na nie, ale że nasz ułan ma też pięśd 
1 gębę n'o od p&rsdy, dostała się 1 naszym wcale porządna 
poreya. Trzebiłby widzieć minę Lenina —  zważywszy na 
straszny rlód iaki w Eosyl panuje —  kiedy cię 9 tern żft- 
wiedział.
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&owe wydawnictwo w zekreaea hodowli drobiu.
Aafctedem i staraniem Towarzystwa gospodaiskiego we Lwo­
wie pojawił się w pierwszych dniach stycznia nowy miesięcs- ’ 
Gik p. t.: „Hodowla drobiu", poświęcony sprawom podniesie­
nia tego gospodarstwa domowego. W  pory ody cznej literaturze 
polskiej hędzie to na razie jedyne pismo fachowe, gdyf 

■ •iesięrznik, o podobnych celach, wychodzący od szeregu lat 
{ Wo Łwowio p. t.: „Hodowca drobiu", skntkń-m wybucha 

wojny w r. 1914, prcestab się pojawia1. Dodać aaś musimy, 
de inne narody posiadają dziesiątki takich specjalnych cza-1 
sopisrn, nietylko miesięcznych, ale też dwutygodniowych, 
tygodniowych 1 pojawiających się dwa razy w tygodnia.

W  tym dziale wydawnictwa pozostaliśmy daleko nie­
tylko poza wielkimi narodami Zachodu, ale nawet poza 
Rosyą i Czechami; jakkolwiek hodowla drobiu i zbyt jej 
produktów, zwłaszcza eksport jaj z samej Małopolski, który 
przedstawiał corocznie wartość około 40 milionów koron, 
aa  nader ważna znaczenie dia naszego bogactwa krajowego.

Miesięcznik „Hodowla drobiu" ma na celu szerzenie 
praktycznych wiadomości o umiejętnej hodowli drobin, o za­
pobieganiu i leczeniu jego chorób, o należytej konserwacyi 

brak tego zaś zawierać będzie aktualne informacye ekc- 
ttomiczne, statystyczno i handlowe.

W związku z tera zadaniem podawać będzie „Hodowla 
drobiu" opis i ilustrację rozmaitych gatunków i ras drobiu, 
oraz wzorowych urządzeń gospodarstwa drobiowego, donosić
0 wyniKath rozmaitych doświadczeń w kierunku rozmna-
ii uia, aklimatyzowznia, żywienia i hygieny drobiu; w dal­
szym ciągu będzie ten miesięcznik służył propagandzie id«l 
trzeszenia się hodowców w stowarzyszeniu, inającem na celu 
pracę około poprawy naszych stosunków na pola drobiu
1 organizacji handlu jego produktów.

Przekonani o naglącej potrzebie w Polsce takiego fa­
chowego pisma, polecamy je wszystkim interesowanym, nad­
mieniając, że redakcja „Hodowli drobiu" inajduje się we 
Lwowie, ulica Kopernika, L. 20.

Małże I&two bezdzietne, mające 5-mergewe gospo-
'■ darstwo przy Krakowie, przyjmie siorotę na wychowanie, 

ewentualnie za swoje, z rodziców ślnbnyeh, rePgii rz.-kat., 
ładną i zdrową, od lat 10— 12, chowaną na wsi.

Zgłoszeni* do Redakcji „Piasta" w Krakowie.

Włościanie, wiotna się zbliża.
Czas pomyśleć o zakop nie gruntu, by mężna obsiać

rolę i zebrać w tym roku plony z tysiąca morgów, które 
Towarzystwo agrarno-osadnicze we Lwowie, ul. Halicka 21, 
m* do parcelacji po eeaaeh przystępnych w powiatach na­
stępujących:

1) p twlat Skałat, gmina Dobrowedy 1.000 morgów, 
maraeaie a pierwszej jakośei, JOO moigów młodego lasu, 
250 morgów w tern obsianych do spółki, a więc nabywcy 
lestaną polewę ibioru;

2) Buczaez, gmiaa Jeziorzany, stacja kolei w miejscu, 
8 km cd powiatowsg# miasta Buezacza gościńcem, 600 mor­
gów roli, 100 mórg lasu około 30-lelnńgo liściastego;

3) powiat Podhajce, gmina Złotuiki 1.500 morgów 
ttarnoziema;

4) porlst Zborów, gmina Glinna, roli 400 morgów, 
tąk 3C0 morgów, pastwiska, ogrody i stawu 100 morgów. 
^ Cena ziemi za mórg od 2.500 K.

Towarzystwo asrarue-osadnicze, aby mającym zamiar 
flabyć grunta ułatwić porozumienie się i saoszezędzić iu 
kosztów, stworzyło 'etceyę osadolcxa w Kraków io. uL Czysta

6, II. p., gdzie udzie!* się wszelkiej pomocy i wyjaśnień 
potrzebnych przy zakup nie.

Od Adriinlsiracvi.
ft*; s s z a e rs  p & łflg fttg e  „ P is a ła "  e«?ą*ay- 

szus&i F„ IŁ O. z;a grgąsrySfeę peM 
rziy. j>?veła s e&tyfitó-łlaktef* « lFi®3
slast*® gtrafrftplKty, w  grsES*rarayk» i-sata w y sy łk a  
BP J 8 sti“  sasia**-'? wssfsysa&EfJ ttotipią-
cSa pasała* sa*e£y j8?*y frtaayUataiu piiaM sy 
gt.śdsć ś«j;>Sa»ay ed&aa, p e i  ht&rgm J i a w 1 
pysyefejsdzi, Sarazea 3t«iłai93.i.aay, ż® aa rok 
18S9 khieadarsa »i® wy^a|««y, y m tg  wsseiP 
a h  sasttlssśasia śą fceseoisur®.

Go robi p, starosta w Olkuszu 
z  cukrem?

Komitet, wybrany dnia 5 b. m. na w‘ een w Oltu- 
sza, zwrócił się diŁdelegutów komitetu orgaaizttćtjsogf 
P. S. L. pp. Raczkowskiego i Potoczku z prośbą o i o ter 
wencyą w gt-arostwia w sprawie cukra. —  P. starosta 
oświadczył, że cukra niema zupełnie. Okazało się jednak 
(co pp. delegaci stwierdzali naocznie), że jeszcze 5 gra* 
dnia przyszło do Olkusza cukru 3 wagony. Albo p. sta­
rosta nie wie, co się dzieje w magazynie, albo skłamał, 
M i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  da po* 
z n a ć  p. s t a r o ś c i e. ż e l u d u  o k p i w a ć n i e  w o l­
n o ! Dla kogo przeznaczono 3 wagony? Czy p. starosta 
wie, co o tein ludność mówi? Starostwo ma i nia daje, 
w paskarskim zaś handlu cukru poaostatkiem...

Polecenia godne książki.
Wśród wielu książek, jakie wydawcy ogładzają w osta­

tnich czasrch, wyróżnić należy kilka, które wydane zastały 
przez księgarnię Ludwika Fiszera w Łcdai. Zaczął en wy­
dawać dwie bibli steczki: 1) Bibliotekę teełmiezno-naukową 
dla wszystkich i 2) Bibliotekę rzemieślniczą. W  pierwrzej 
wyszły następujące tomiki: 1) T o r p e d y ,  t o r p e d o w c e  
i ł a d z i e  p o dwo dn- ? ;  2) O w y r o b i e  p i w a ;  8) Gar-  
b a r s t w o ;  4) F a r h i a r e t w o ;  o) W y r ó b  n»ydł #^ 
6) T y t o ń ,  jago uprawa i wyrób; 7) G o r z e l n l c t w o ^  
8) S u c h a  d e s t y l a c j a  d r z e w a .  W  drugiej wydaną 
już trzy temiki: 1) W i a d o m o ś c i  • m e t a 1 ach. dl* pra­
cowników zawodu metalowego; 2) Ś l u s a r z ,  praktyczną 
wiadomości dla pracowników zawodu ślusarskiego; b) Ma­
l ar z ,  (pokoitnik-lakiornik).

Dalszo tomiki zapowiedziano. Wszystkie ojjrf, wydaao 
w ładnych 1 zgrabnych książeczkach, na dobrym papieru, 
ozdobione rycinami objaśaiającem., ssjwą nietylko fachowców, 
ale i każdego poważnie myślącego człowieka; fachowiec po* 
głębi, i rozszerzy swe wiadeaeści, każdy inny dowie się 
o wielu nowych rzeczach i czegoś się mruczy. Polecamy je 
gorąco naszym czytelnikom, którzy obecnie często sani sobio 
muszą radzić, nie mogąc kupić pożądanego tałwąru; w ksią­
żeczkach znajdują się dokładno priopisy 1 pouczenia.

Każdy tomik jnożna kupić oddzielnie. Zamawi-.ć należy 
wprost w księgarni Ludwika F>ia»ra w Lodzi. Pn.1 zwad*
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irienćach trzeba napisać, sa cię czyni zakupao wskutJK no­
tatki w „Piaście*.

EslUiĤ *
Harklowa, w NowGtarskiem. W  dnin 6 b. m. odbyło 

lię tu zebranie organizacyjno ludowców. P. Józef Potoczek 
złoiyf na wsiępia sprawozdanie ze zjazdu delegatów i człon­
ków Powiatowej Eady Indowej. Następnie p. F. Waksmundz­
ki wyłuszezył krótko program Polskiego Stronnictwa Lu­
towego oraz cel —  opartej na nowym ctdtueie —  organi- 
lacyi, poczem —  po wyczerpującej dyskusyi, w które] głos 
lablerało kilko mówców — dokonano wyboru Ludowej Eady 
gminnej.

Zebrania z kończone wspólną pogawędzą na temat 
spraw bieżących.

Zaznaczyć wkońco wypada, ie  i w okolicznych gml- 
Sacb ofganuaeya raźno postępuje naprzód.

, Fiastowicc F. W.
Racieshowlee. W  dniu 31 grudnia odbywała się 

w sali Koła młodzieży, sylwestrowa zabawa, którą prze­
rwał tragiczny wypadek:

Bawiącemu ns urlop!#, ułanowi (z sąsiedniej wsi) 
Wypalił rewolwer, a kula pozbawiła życia Józefa Msrcow- 
skiego, członka naszego Koła. Przejęci grozą wypadku, 
aczestuicy reseszli się do domów, a ułana zabrała żandar- 
jntrya. Cokolwiek z nim zrobią, to jednek życia młod smu, wiele 
pbieenjącemu chłopakowi, nie wrócą.

Prosimy naszych pp. posłów ludowych, ażeby wyjednali 
d p. ministra wojny surową a bezwzględną rowizyę i a bro­
nią palną n jadących do domu nrlopników. (Przypadek nasz 
nie jeat odosobnionym, boć w Głogoczowio i w Prokocimie 
sparzyło się ;podczas świąt kilka wypadków postrzelenia 
pi zez wojskowych). Uczestnik zabawy.

Przeworsk. Dnia 15 grudnia u. r. odoył się u nas 
Zjazd delegatów gminnych P. S. L. „Piasta*. Zjazd obesłało 
23 gminnych Rad ludowych delegatami. Sprawozdawca, 
p. poseł Pieniążek, omówił sprawę ostatnich przejść w Sej­
mie. Następnie podnosił z naciskiem uchwalenie ustawy
0 odbudowie i reformie agrarnej, dalej —  jak to prawica, 
kler i lewica wystąpiła przeciw stronnictwu ludowemu Pa­
nowie z prawa I lewa z klerem wspólnemi silami przeszka­
dzali utworzenia gabinetu. Jeden ze słuchaczy podniósł fakt, 
jak to na misyach w Urzejowicech kaznodzieja Chrystusów 
mówi: „przychodzę do was, abyście się opamiętali i głupiego 
„Piasta* nie czytali1*, & więc brawo! wracają badeniewskie 
czasy, jak to pauz „pod kawek11 rozkazywał aniołom Bwoim 
[żandarmom), aby ś. p. ks. Stojałowskiego strzegli na każdym 
kroku, a prasa godzinowa wydawała różne pisma, k'by Ic-, 
iowe, jak: „Krakus*, „Krzyż*, „Pclak*, „Obronę Ludn“j
1 t. p. I pisma te zadsrmo słano pomiędzy lud, a i dzik 
żdżywa gadzina ze swoją prosa.

Omawiano sprawę spre>vizaeyi i w jak trudnych wa­
runkach znajduje się rząd. Dwory na aprowizacje po cenąc h 
maksymalnych jiio duły prewio nie, lecz wszystko eboie 
wywieziono, juko siewne, i  ludności głodaej panowie w §a - 
rcsŁwie, na plebanii i we dworasn powiadają tak: a, wy­
braliście sobio chłopów posłami, to tak maeio.

Po omówieniu całego kompleksu spraw, zebrani dele- 
jaei domagają się, aby Klub P. 8. L. zrobił nacisk w kie- 
lanku rozpoczęcia (jeżeli to możliwe) układów z Eosyą so­
wiecką i zaprzestania wojny, która nas ogromnie wyczerpuje.

Uchwaleniem wniosku zaufania posłowi pieniążkowi 
tfwonictwu ludowemu, ugromadzenia zamknięto i przyatą-
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piono do wyboru delegatów na zjazd kongresu. Wybrani 
zostali: Kluz Piotr, nauczyciel z Maćkówki, Pieniążek To­
masz z Dębowa, Cicśliński Wincenty z Krzeczowic.

Za powiatowy Zarząd P. S. L. w Przeworsku:
Józef Związek.

Lfjnsnowa. W  myśl uchwały tutejszej powiatowej 
Rady aprowizscyjr.ej udała się w dniu 27-go grudnia z. r. 
deputaeya na andyeneyę do generalnego delegata, p. Gałe­
ckiego, by mu przedstawić rozpaczliwy wprost stan aprowi- 
zacyjny w tutejszym powiecie.

Deputaeyę, złożoną z kilku włościan, prowadził prze­
wodniczący powiatowej Rady aprcwizacyjnej, sędzia Dr Ma- 
łeta. Dzięki uprzejmej życzliwości posła Rączkowskicgo oraz 
sekreta.za namiestnictwa, p. Trześniowskiego, deputaeya ta, 
mimo znacznej' liczby czekających na andyeneyę, został# 
najpierw przyjęta.

Po wysłuchaniu żalów i bolączek, przedstawionych 
przez deputaeyę, p. delegat w dłuższej a nadzwyczaj iyezii 
wej rozmowi* a włościańskimi członkami depntacyi okazał 
przedswszystkiem zupełną, znajomość stosunków lokalnych 
i przyrzekł pomoc, zwłaszcza w dostarczeniu ziarna do za­
siewów wiosennych, a nadto w miarę możności i pomcc 
natychmiastową, tak, że deputaeya pod jak najlet szom wra­
żeniem wróciła do domu podzielić Bię rezultatem zs swoimi.

Fi llau:ta.

Bolszewicka robota klerykalnego 
oficera.

Zr.seów w śjjtcznin. Od dłuższego czasu na tajnych 
zebraniach przygotowywał wiec publiczny przeciw Sejmowi, 
rządowi i P. S. L rotmistrz armii generał* Hallera Tadeusa 
Ł u b i e ń s k i  w swej rozydoncyi, w Zassowie.

Na pewien czas przedtem rozsprzedał pewną ilość bu­
tów i cukru ze składnicy w Pilźnie, przeznaczonego dia ca­
łej ludności powiatu Cukier ten w niektórych gminach roz- 
sprzedawali zhąni jego iizunie —  zamiast nnczelników gmin, 
a resztę rozkrsdłi. Ludność biodna dała się łapać na „poli­
tykę cukrowąB.

Dnia 4 stycznia, b. t. po wyjściu z kościoła ludzie ru­
szyli prosto do jego „gospody" na wiec. Alo nie brakło tam 
ludowców wraz u posłem Krężlem; p. Lubieński, mając re­
spekt przed ludowcami, nie zjawił się; dlatego poseł Krężel 
wiec zagaił i zaproponował na przewodniczącego p. Andrzeja 
M i k r u t a  z jC iiriórki i na sskretzrsa p. Jana D e r l ę g a  
z Róży. Zgromadzeni znaczną większością zgodzili się na to 
preaydynm.

Przewodniczący udzielił głosu posłowi A. K r ę ż l o w i ,  
który w pćłtora-godsinnej mowlo przedstawił potrzebę wy'- 
awolenia się ludu z pod jsrzma szlacheckiego i kapitalisty­
cznego, twierdząc, że przez lud budowana i rządzona Polska 
ludowa, a nie szlachecka, stanie się naprawdę państwem sil- 
nem i sprawiedliwem, w której tfszystkim będs’9 dobrze, 
Następnie złożył* sprawozdanie z pracy Sejmu, wyjaśniając 
znaczenia usts.w, jak konstytueya, reforma ruina, odbudowa 
ktriu, zniesienie obszarów dworskich, prsymuiowa dzierżawa 
gruntów, leżących odłogiem, sprawy lasów s co do opału 
i budulca, i wiele innych spraw, jak: nprowizaeya, odzież, 
obuwie, zaznaczając zarazem, że zawsze, ilekroć przyjeżdża 
ze Sejmu do powiatu, u władz powiatowych czyni starania, 
by ludności nie dsiała się krzywda, a in:i3 sprawy upomina 
się u rządu w Warszawie. Zwrócił uwagę zgromadzonych 
aa to, że Polska ma wielu nieprzyjaciół zewnętrznych. % kró-
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tymi wilczyc musi, aby się utrwalić —  ale najgorszymi są 
W e w n ę t r z n i  w s t e c z n i c y ,  którzy swą podlą robotą 
Usiłują przygotować grunt pod rządy Lenina i Trockiego, 
chcą zburzyć Polską i utopić w morzu pożogi i krwi. Taką 
robotę destrukcyjną prowadzi ta p. Ł u b i e ń s k i ,  p o d b u ­
r z a j ą c  l u d z i  p r z e c i w  S e j m o w i ,  r z ą d o w i  i  w ł a ­
d z o m p o l s k i m,

Prisraćwicuie posła usiłowali lizolapy Łubieńskiego kil- 
fcakrotnio zakrzyczefi Wskutek tego nabrał Łubieński odwugi 
! na wiec przybył.

Przewodniczący udzielił mu głosu. P. Łubieński ia- 
tzął od  n a p a ś c i  na  S e j m  i r z ąd .  na władzo powia- 
tow^gminno, a szczególnie na posłów P. S. L., io z chło­
pów ściągają kontyngent zboża, a mimo to jest głód I t. p. 
brednie, ie  on, nie zwaźająo na wszystko, weźmie biedny lud 
W obronę. Potem osobiste, oszczercze napaści na posłów Wi­
tosa i Krężla.

Poseł Kręźol, odpierając napaści i wyświetlając dema­
gogię i brednie zakaptnrzonego klerykalizmem roakeyonisty, 
Wroga ludu —  w końcu swego przemówienia powiedział do 
Łubieńskiego,, że „tak podle kłamać 1 oczerniać tylko zbol- 
•zewiezały szlagon potrafi*, na co on posłowi Krężlowi od­
ciął idę: „ty chłopie11, „hańba chłopom11, w ozom ran wtó­
rowali lizolapy, za co od pp. Mikruta, Fersaka i innych 
ludowców dostali ciętą odprawę, wśród której Lubieński 
hszedł z własnego domu i wiecu przez siebie zwołanego, 
feoezem przewodniczący, wśród wrzawy, zgromadzenie zamknął.

Tak u nos skończył wiec polityk zbolszewiczały z pod 
tnaka biskupa Wałęgi w mundurze rotmistrza.

Widz.

Z SMowotar szozyzny.
IV dniu 28 grudnia 1919 r. odbyło sięr zebrani* de­

legatów grniu tutejszego powiatu przy udzialsf okołe 156 
tzłonków, reprezentujących większość gmin powiatu nowo­
tarskiego. Zebranie zagaił p. Józef Rajski, poseł sejmowy, 
*?ła*zezoifć cci zebrania, przyczem zaznaczył, te przed 
t>ntystąpienieat do porządkn dziennego powinno Zebranie wy- 
rasić protest z powodu niekorzystnego rozstrzygnięcia pracz 
koalicję sprawy przydzielenia (Mlicyi wschodniej Polsce. —  

dłuższem przemówienia wyjaśnił poseł Rajski konie­
czność utrzymania Gallayi wscholniaj, będącej od wieków 
Częśeią składową państwa polskiego, za którą bohatersko 
Prze>6W9}y krew nietylko wojska polskie, a'e i ludność cy­
wilna, w szczególności mieszkańcy miasta Lwowa, dzieci 
1 kobiety. Protest jednogłośnie uchwalono i zaopatrzywszy 
6o podpisami obecnych, przosłano do rządu warszawskiego.

Następnie złożyli posłowie Rajski i Bednarczyk spra­
wozdanie z czynności poselskich, poćzem rozwinęła się sze­
roka dyskusya na temat Wielkich tiudnośei aprowizacyjnyeh, 
Jakie z powodu nieurodzaju i klęsk, spowodowanych <lł;:go- 
lrwał„ml deszczami, mrozami i wczesną zimą cierpmy w po­
le c i*  tutejszym, przez co nietylko ludność bozrolna, ale i mało­
rolna cierpi formalny głód, którego następstwem są choroby, 
dziesiątkujące ludność wiejską i miejską. Uchwalono wezwać 
^•zystkich posłów okręgu wyborczego, aby dołożyli wszel­
kich Btarań w Sejmie i u rządu, by zapewnić Podhala 

wszystkim sąsiednim1 górskim powiatom stały przydział 
, *boia i mąki, oraz ziemniaków na wyżywienie. Doceniając 
baczenie plebiscytu, jaki się ma odbyć na Spiszu i Orawie, 
Powinien rząd dostarczyć i z tego powodu taką ilości proda- 
któw, jaka jest potrzebna dla dostatecznego zaaprowizowania 
kłteystkich mieszkańców, gdyż nędza i niedostatek na Pod­

hala jest i będzie odstraszającym przykładem przy gloso* 
wauiu.

Po odczytaniu programu P. S. L. i statutu organiza- 
cyjnego przez honorowego przewodniczącego, p. Jana Ciszka 
z Czarnego Dunajca, przystąpiono do wyboru Ludowej Rady 
powiatowej, w skład której wchodzą: poseł J. Rajski z Nowege 
Targa, jako przewodniczący, Władysław Gach, zastępcą, Sta­
nisław Polaczyk, skarbnik, Krauzowi ca Jan, sekretarz, człon­
kowie: poseł Józef Bednarczyk z Cichego, poseł Wojciech 
Roj z Zakopanego, Jan Ciszek z Czarnego Dunajca, Józef 
Fąfrowicz z Zaskala, Piotr Staszel z Maruazyny, Józef Po­
toczą* z Harklowej, Wrzeszczyński Franciszek, kierownik 
szkoły z Maniów, Józef Baka z Maniów, Malinowski Łu&asz 
ze Szczawnicy, Ignacy Bienias z Kr suszowa i Jan Łuka­
szczyk Szczerbaty z Murzasichla.

Przy końca zebrania zabierali różni delegaci glos, 
poruszając różne sprawy, przyczem wyrażono życzenie, abj 
we wszystkich gminach powiatu nowotarskiego zawiązano 
organizacyę Rad ludowych, zgodnie ze statutem.

Przed zamknięciem Zgromadzenia uchwalono, na wnio' 
sek delegata Wrzeszczyńskiego, podziękowanie i votam za- 
ufania posłom Rajskiemu, Bednarczykowi i Rajowi.

Z powiatu wielickiego.
Dnia 15 gruania z. r. odbyło się zgromadzenie dele> 

galów Kółek rolniczych przy udziale 285 delegatów, repre> 
zentująeych 100 Kółek rolniczych. Oprócz sprawozdań byłege 
zarządu powiatowego Kółek rolniczych i przedstawień z wy* 
nikor. rewizji kasy, przystąpiono do wyboru zarządu nowego 
Towarzystwa rolniczego okręgowego, wybierając na prezesa 
T. Czerwińskiego, na zastępców: dra Stonawskiego, Kanię, 
kierownika Biura patronatu, i Osuchowskiego, nauczyciela, 
skarbnikiem wybrano Stopę, rolnika, a na sekretarza Stranka; 
skład reszty Zarządu stanowią członkowie, grupujący się przy 
stronnictwie „Piasta", co daje gwarancję, że sprawy rolni­
czo-gospodarskie, jak również i współdzielcze, tak zaniedbane 
w tutejszym powiecie, wejdą aa należyte tory. Poruszono 

jszerjg spraw, obchodzących powiat, jak: zaopatrzenie na wio- 
| snę «  ziomniaki na sadzenie i zboża na zasiew. Z mówców 
'przemawiali: ustępujący prezes Niedzielską Osuchowski na 
temat organizacji, Kania, wyjaśmając statut, i Tatara z Ko* 
źtaic. Interesujący wykład miał dr Bujwid a zakresu prze­
mysłu krajowego, nie wyzyskani z naturalnych bogactw kopal­
nianych, jak marnowanie gazu ziemnego, który przedstawia 
% jedno* tylko kopalni wartość 40 wagonów węgla, sprawą 
cukrowni, których powinno być w ilaiupcise* przynajmniej 
40, spra wo nawozów sztucznych, gdzie Anglia ofiaruje 1 c. m. 
snperfo&fatów w cenie 1.200 K, a lam samem wzywał zgro­
madzonych do przystąpienia na członków do Towarzystw, 
już powstałych, lub powstać mających, jak niemniej tworze­
nia nowych, któro trudnić się mają podniesieniem rodzimego 

I przemysłu i wykorzystania płodów ziemnych, znajdujących 
i się iw naszym kraju, jak: nafta, gaz ziemny, węgiel, torij 
; hodowla owies, rozwinięcie przemysłu tkackiego, a tom sa­
mem uprawa lnu i konopi, omówił znaczenie żegingi polskiej, 
jak niemniej w ogólnych zarysach sprawę przemysłu domo­
wego i rozwinięcia garbarni skór, bo tylko tą drogą zape­
wnimy naszej Polsce znaczenie i byt, nawołując, żo należy 
się organ!zować i jeszcze raz organizować. P. Piuhur przed­
stawił sprawę składnicy towarowej Kółek rolniczych, która 
posiada zaledwie 200.000 K kapitału zakładowego, złożonego 
drogą udziaMw, ale aieby należyeie podołać mogła zadaniu, 
potrzebuje 2-milionowego kapitała; w trakcie tego wyłoniło się,
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ie  Powiatowa Kasa ossezędneśd w TFitliczce, założona fan- 
dnazami powiatowymi i za gwarancją powiatu, odmawia 
otworwnia dla tajże składnicy rachunku hieżącago. Z uwagi, 
ii  składnica daje wszelkia gwarancjo, mając członków, któ­
rzy finansowo dają zabezpieczenie, niemniej, że i majątek 
Towarzystwa rolniczego okręgowego przedstawia majątek 
a&kłsdowy, przenoszący powyższą kwgtę w dwójnasób, sa- 
piętnowaao dosadnie takie postępowania dyrak tyi. Dyrokcya 
tej Kasy za b. Austryi tai gorliwie popiersia pożyczki wo­
jenno prsoz agitscyą i prawie wszystkie fundusze zakładowa 
gmin równiai zapomocą tsj dyrekcji i fun,inszo mieszkań­
ców powiata Anatrya wzięła. Będziemy wobec tego dążyć 
do likwidacji tak wregioj nam Kasy, starać się założyć To­
warzystwo finansowe, którsby mniej dbało o robknie dobrych 
interimów, * więcej liczyło się z dobrsa niieszk&óeów po­
wiatu. Dyrektor tejin Kasy jest burmistrzem.

Na sakońcasnie na gwiazdkę dis żałnisray w pola 
zebrano 801 E.

Wzywamy wszystkich Kółkowców 1 ladzl debroj woli, 
ażeby —  jako noworoczna —  mszyli z udziałami do skła­
dnicy, ażeby zebrać fundusz 2-raiiiaaowy, a sądzimy, że gdy 
słowa zamienią się w czyn, fundusz etanie; na Każę powia­
tową znajdziemy lekarstwo.

Zebrania zaszczycił, przyrzekając poparcie, p. starosta 
irobeł. P.

0 $ p ® w i © ! l ^ i  E e f e l e ^ I ,
„ P ia 3 t « w fe c “  w  B r z o s t k a : Zwrócić się o infor­

macje do p. inspektora Lorenza, Kraków, Rada szkolna 
okręgowa, gmach starostwa. Jest to jeden z najdzielniejszych 
pionierów pszczelarstwa.—A a to u i łvue w :
Do Lotaryngii, t. j. obecnie do Francji, samemu na roboty 
obecnie jechać nie radzimy. Iie lu izi Fraaeya potrzebuje, 
tyle weźmie od nas; innym, którzy sami tam zajechali ja­
kimś sposobem, powodzi się bardzo źle. Co do tej rewizyi, 
to trzeba skarżyć do okręgowej komendy. Wiemy, żo w tej 
właśnie instytucji nie wszyscy dorośli do swego' zadania. — 
J ó z e f  K a ła ie t r k i  w  B o r z ą d n ie :  Pisze pan: .Jest 
gdzieś w Królestwie. — my mamy go wyszukać... jak? 
Chyba ogłosić płatnym anonsom. A . D p h ro w sk s  w Bfo- 
g s w l e :  Czy już przyszły? — Sienryu z b ie p r u w ia : 
My to rozumiemy dobrze, że wskutek stosunków wojen­
nych wielu ucierpiało. Pan, jako człowiek wykształcony, 
winien rozumieć dobrze, że są czasem wyższe względy, mz 
osobiste-, prawda? — K ic h a ł  W aźslak  w Stanisła­
w owie i  Naturalnie, ma pan prawo; napisać synowi, żeby 
to załatwił panu, względnie samemu wnieść zgłoszenie. — 
A łt a a i  Bentkowski w B rafkow le: Poprosić p. Mi­
zerę, żeby to załatwił w Warszawie, bo wasze sprawy za­
łatwia tamtejszy oddział. — „Stały  e2yfetalk“ :  Kwit 
z krajowego urzędu odbiorczego trzeba zachować. — A n­
ton i Buranik w R y b n e j?  Można by tylko za pozwole­
niem, ale w pańskich warunkach obecnie to prawie niemo­
żliwe otrzymać. Można jednak popróbować.—JakóSi itrach 
W Łąckiem Sziach .: Na trudności komunikacyjne, 
zimno i t. p. my nic poradzić nie możemy. Trzeba się do­
brze zaopatrzyć. — R a r o l Ssweśl' w K o s ie j G ó r z e : 
Damy znać, jak się dowiemy. — Ignacy Sluczak  w Wa­
w e l W si: Nie wiemy dobrze, o co chodzi; prosimy naoi- 
sać wyra śnie. — kVikf«ry« W y szyń sk a  w  Gęhiszy- 
B t« : Odesłaliśmy. — Piayiewcy w siw clssie : My wie­
my, że dużo jeszcze takich, co się ćmić i oszukiwać dadzą. 
Przekonają się na własnej skórze. — Vtrłs:dysłKW  Śliwiń­
ski w  Ż m ig r o d z ie : Sprawę przedstawić w ministerstwie 
spraw zagranicznych (wydział konsularny) — o ile chodzi 
o papiery. — Julia Byrdy w fRybar-syrrleaeh : Tętni 
sprawami zajmują się posłowie, którzy uie mogą dozwolić, 
by zagraniczni oszuści nas okradali. Już o tern pisaliśmy,

i'ak się to załatwi, damy wyjaśnienie. Na razie niema innej 
ady, tylko czekać. — j:?n »U iH vsk i w  J » d łó iv c e :  Spra­

wę przedstawiliśmy posłowi Kiernikowi. — liaiarzyna  
U a zu r  w  K u d o le n ic u c i i :  Co do dawniejszych może się
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upominać tyi ko mąż tam, gfl2ie je nadał; te drugie pewnie 
przyjdą — bo to czasem trwa dość długo.--„El* w  K r z e ­
s z o w ie :  Nie podpisane; do kosza. — p .  A d a m e k  w  Mv*« 
n a s te r z u : Nie zrobiło się tego z chęci dokuczenia, ale: 
>Gdzie drzewo rąbią, tam trzaski lecą* — kreśli się stu, to 
idzie z nimi i setny’ pierwszy. Już poprawione. Serdeczne 
życzenia z powodu małżeństwa; dopierośmy się teraz do­
wiedzieli. Na obiecankę czekamy. — P raćw otin taząejr 
R a d y  I indow ej, k le r y  b k c i  jjłsa# o  ehraiele c e r k i :  
Damę córce imienia, którego sobie rodzice stanowczo ni* 
życzą, jest bezprawiem. Według dogmatyki nadawanie imie­
nia przy chrzcie św. nic naiezy do istoty chrztu; prawo 
wyboru należy wyłącznie do woli rodziców. Trzeba to je­
szcze ks. proboszczowi przedstawić, a jeśli to nie poradzi, 
wnieść zażalenie do konsystorza, który pewnie sprawę ua- 
myślnie załatwi. Już należałoby zaprzestać raz tego wybie­
rania imion dla dzieci według dnia, w którym się~urodziiyj 
stąd mamy różnych niemieckich Fryderyków, Wilhelmów, 
Matyldy i t. p., zamiast pięknych imion naszych polskich 
świętych. Zdumiewamy eh nad priy.ezyną, dia której ks, 
proboszcz uparł się dać córce imię Ewa zamiast Bronisła­
wy, które przecież jest piękne i polskie. — F r , Olrna 
w  K o za ch  i Odpowiedzieliśmy kartką jeszcze przed dwo­
ma tygodniami. — S, lo lr  iźu n zera  iv 'O ł jJidzy: Pieniądze 
można wydobyć; udać się do sądu. Co do pisma: »Prze­
wodnik Kółek Rolniczych*, red. w Krakowie, plac Szcze­
pański, Małopolskie Towarzystwo rolnicze.

i). % i iK 6 «w .:w *  : Listu bez podpisu nie umieścimy.— 
K . S5 w e k  v. S-htrieŁ-.S': y®, p .  z W U n ls w c ji  
fc. % Łait-htwie i iin.:*t» k tó rz y  *l«ę ó& nr*«H  ua „K u ­
r y  e rk a  ,R.K!*?«ow»kiege“ :  Nie drukujemy, bo nie warto 
temu głuptasowi nawet odpowiadać; on sam nio wie, czego 
chce; pisze, bo pisze, żeby go ludzie kupowali, a stale tylko 
to, czego chcą ludzie maló uświadomieni. Robi on zresztą 
ogólne; sprawie polskiej dużo szkody — zdaje się, żo na­
wet nio wie o tein; patrzy tylko, byle interes szedł. Na tych 
wielkich tytułach głupich artykułów zrobił już miliony, te­
raz robi (bodaj czy nic z żydkie n Rosnerem) nowe. Ga­
zetka ta ruiaki okres rzeczywiście piękny — wtedy, gdy 
właściciel uciekł przed Moskalami za granicę — potem je­
dnak zaczął zmieniać -przekonania: bardzo często;-możnaby 
ich wyliczyć dość dużo, wszystko w miarę przyrostu kabzy. 
Ze napada na P. S. L., że 'szkaluje chłopów na Każdem 
miejscu, że robi i przepisuje głupie dowcipy na nich-nam 
to nic a nic nio zaszkodzi. A że piesek szczeka — nie dziw­
cie się — to już taka jego natura. Ze strony ludowców je­
dyną odpowiedzią winno być wyrzucenie go z domu; to go 
jedynie zaboli. Z artykułów nam nadcsłuuycb i z wielu cen­
nych uwag skorzystamy winny sposób. — FJirtr L cśu ln k  
z  J a n k o w a : Będzie, tylko trochę, później, bo w tej spra­
wie mamy kilka artykułów wcześniejszych. — Jan  Rtt- 
m a ń czy k  w  P a k u s z ć w e e : W sprawie tej subwencyl 
porozumiemy się z Zarządem Małopolskiego Towarzystwa 
rolniczego. Resztę potem.— M ich a ł S ta ch o w icz  w  Swa­
t a c ie :  Niech sio pan nie boi; rząd weźmie i was napewne 
w opiekę. — J . Łalbędziil w  P a tłw i: Jak pan już pewnie 
czytał, obecny rząd przeprowadzi stanowczo reformę rolną 
W sprawie Frsncyi wyjaśnienie było w poprzednim nurna 
rze. — K efeiza  M a eiu szek  w  ó łs z a a ś e ;  W tej sprawia 
zrobić tak, jak ogłaszamy na innem miejscu w tym nume­
rze. — S fsrya  F a b e r  w  F oS a k ń w ce : Napisać o tein 
wszystkiem do posła Nawrockiego: Warszawa, Sejm. — 
J ó z e f  R y n a i  o w itz  w  T r z e ś u io iv ie : Foslac odpis do 
Lwowa, uiica Batorego 6. Spółka >Leu« jest instytucyą 
pewną. — «B. CS. w  G w fzd o w ie  : Donieść do dyrekcyi 
skarbn. — W ojciech’ S u acrek a  w  Strcałliowlenchi 
My za te ogłoszenia płatne nie odpowiadamy; redakeyi tej 
już i my znaleźć nie możemy. — S to iiiiew icz  w  Kraiki- 
eu u ie : Papiery dobrze przechować; jest uietylko nadzieja, 
aie pewność, że to wszystko przepaść nie może. — Michał 
P s z c z ó łk a : Owszem, w tej sprawie nawet postawił wnio­
sek poseł Sobek, by to jak najprędzej nasta.piło. — «Iaa 
Rataj w  Z a g o r z y c a e ii :  W pierwszej sprawia trzeba re* 
kurować, ale postawić świadków, względnie inaczej niewin­
ność ndowódnić. Co do drugiego, to nie należy się wtedy, 
gdy syn już gospodarujo na swej części, jako samodzielny 
gospodarz. •

Prosimy odnawia prenumeraty *
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E& Os^kcya nfc odpowiada.
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SltrrkeiSjłnn 10 morgów gruLtu, w >m  2 njorgi łasa 
fpasbtuskfl a U» lvn ki rui gospodarczymi. Wiadomości udziełś 
fistownis Jóiti Iladas, p. Tuchów, wieś Siedliska, sklep. — 
Salicya.

!Sł«»5K«4ć, składająca się z około 5 morgów pola 
ł r o d t y t , nyy z nowem zabudowaniem pod dachówką, 
hraz przy gościńcu, 2 kim od stacyi kolejowej i miasta 
tnenowa, w KkhnWBfbaoh u Stanisława Bajorka, p. Tuchów.

Mam do s »rs -Ąenla kilka kam ienic 1 fet-
k a rczk ó w *  od GD do SdO morgów, z inwentarzem żywym
I martwym. ,:o G00 do 1200 marek za mórg. Piotr Ratek- 
■tal, P o r ^ u i,  V?Uda, ulica Biała Nr 1.

K ajSefsze szw edzkie w irów k i 
d o  o ć t i D u z c z a s l a  m l e k l  

„ D S A i O Ł  Q“
od 40 do 500 litrów n» godzinę 
Parnikr tlo parowania ziemniaków 
„ A S l E S l i A "  I ,,V E N T 2>ta« 
od 35 do 230 litrów pojemności, 
oraz sieczkarnie, systemu „BEWTALA® 
poleca Tow.akc.,-D!abo!o“  w Sztokiioirolą- 
Sk<ad fabryo/ny w Warszawie, ul iiożąS  ̂
czwarty dom od placu Trzech Krzyży, 
Telefon 190—56. Wysyłam na swój 
Losztdokażdej stacyi kolejowej. Cen* 
niki na zadanie. Naprawy wirówek na 

miejscu. C jęaei zapasowe zawsze 
na składzie. — Specyalna oliw* 

do wirówek. 1—3

trolnobie/.jwy, może być używany^ którego potrzebuję * do :Ważiie dla SCełak rolniczych!
śęd::eaiaianryki maszynrolniczych. Zgłoszenia pod: i&sifwij 
I s b e n , p. ŁakiiiSij do 1 marca r. b. 1—3 Hartowny sk ła d : pończoch, skarpetek, guzików, 

bawełny, nfci i przyborów do krawieczyzny poleca
Sprzedam d eta  d re w n ia n y , 10 m szeroki, 15 m 

lingi, z 7 ubikacjami, stodołą, stajnią, kryte dachówką — 
l koncesjami, obok kościoła. Zgłoszenia do Administracji 
‘Piasta*. 1—4

-  - I M '         - - ■ . . i  — ......................

a u r 'cr-.il"itiłis cegielnia pierścieniowa wraz z te- 
tenem i calem urządzeniem w Suchodole, 2 kilometry od 
fcia ta Krosna Zgłoszenia yodł Spółka cegielniana w Su- 
Ihodole, p. Krosno 

  -  ■■ ■ -

R e a ln o ś ć ,  skiadająca się z 6-ciu morgów gruntu 
Irodzainej gijfty oraz budynków w dobrym stanie, kawa­
łek pięknego sadu oraz 40 pni pasieki półtora kilometra 
ki stacyi kolejowej i miasta Tuchowa. Bliższej wirdoiudścj 
łdzieli Jędrzej Bryl w Dąbrówce Tuchowskicj, p. Tuchów
h_ . .      _2

W Krystynopołu (powiat Sokal, Małopolska wschod- 
Ua> jest zaraz do sprzedania ła d n y  d o n  w r a z  z  safea- 
w w a a te m  si*[j.? ffl^ rsk ieas; sadkiem i dużym ogro- 
lem. Stacja kniejowa i poczta w miejscu. Refiektanri Po- 
Jcy  zechcą się zgłosić po bliższe informacye pod adresem: 
Crystynopol, poste-restante 112. 1—2

i łe a lz o ś ć ,  składająca się z 20 morgów gruntu uro­
dzajnej g!euv wraz z dobrymi budynkami, dom z kuchnią 
* z 2 pokojami, stajnia, stodoła, spichlerz i chlewy — 5 mi- 
ittt drogi od stacyi kolejowej i miasta Tuchowa. Bliższej 
windom o S ci zasięgnąć można u Stanisława Kowalika w Kie- 
koowicach, p. Tuchów.* -    •

W ie s ła w  S z a fd a k o iw s k i £ g - k a
Kraków, uliea Szczepańska Nr 11 1—2

is a r z a m ó w ie n ia  n a  w a p n o  n a w o ź ©  w e  ~tm
pmĘjroboty wiosenne‘należy j p n a ^ i i ć .  2—8 

T. S zetersk i, S a ik w ie e  ((a rtak ),
ESeałsioAć w Połomyi pod Pilznem, składająca sie 

i z 23 morgów, w czem 12 ornego, reszta las 15—20-Ietnł 
i wraz z nowymi budynkami, a to domu mieszkalnego, składają* 
; ę%|'o się z 2-ch pokoi, kuchni, sieni i komory, stajni i sto­
doły, wszystko kryte dachówką — zaraz do sprzedania pod 
korzystnymi warunkami. Bliższych wiadomości udział? 
p. Jozef Chciuk, asesor miasta w Tarnowie, ulica Rejtana Ł

1 -2

1

Reoiattść 15 -jn orgow a , grunt I-szej i II-giej klasy 
r Błyszczówee, koło Dębicy, budynki w bardzo dobrym 
Hanie, mianowicie do:n mieszkalny, w tem kuchnia i pokój,

rola, stajnia, ypighlc-rz, piwnica, “ czownia, przytem gad. 
miasta, kościoła, szkody i stacyi kolejowej 2 kim; po 
£tnc przystępnej zaraz d o  hprzedaaia. Wiadomość: 

W. Berezowski, S ly s  cró w R a , p. Grabiny.

R e a ln o ś ć  tio sp rze d a lt ią , 14 morgów pola pszen­
nego, 11 morgów ornego, 1 mórg łąki, 2 morgi lasu. Dotn 
! drzewa, budowany na węgły, zawierający izbę, kuchnię 
komorę. Stodoła wraz ze stajnią i piwuicą murowaną, 

* kam.en.a, studnia murowana w podwórzu. Do stacyi ko­
cowej i do najbliższego miasteczka 7 kim, gmina polska, 
JOściół i szkoła w miejscu. Do miasła powiatowego U kim. 
rkn Dyrcz, AntoniówKa, p. Nowe Sioło, koło Stryja.

‘Be
R c a ln o ś i  «fo s p r z e d a n ia , zawierająca 19 morgów, 

15 i pół roli pszennej i 3 i pół morga lasu z łąkami, i ‘om 
ieszkalny z 1 izbą, kuchnią, komorą, szpichlcrzcin \osobno) 

łstudnia murowana. Stodoła wraz ze stajnią i piwnicą mu- 
*Waną z kamienia. 7 kim do stacyi kolejowej i do naj- 
'liższego miasteczka: gmina polska, kościół i szkoła w miej- 
BJ. Do miasta powiatowego 1L kilometrów, osUtniu poczta ■ 
»we Sioło koło Stryja, Józef Trzop. j

Stowarzyszenie zarejestrowana z ogram odpowiedzialnością

w Braszetefa
z&łożara 28 listopada 1917 r., mieści s:q w donn wlasnys

p r £ 9  p S a e n
Przyjmuje podwyższone udziały od członków do wysokość 

30.000 koron.

Nowych członków przyjmuje Dyrekr.ya. Za rok 1911 
wypłacono od udziałów 8*/# dywidendy.

Spółka zakupiła b s te l  od żyda, wartości 5G0.CS3 &

Dla członków z udziałami 100 koron otwiera lig 
ra s la a a s k . b io i i jc y  na 5% . z oprocentowaniem pół-

rocznem. £ -jg i

Adres: Eaa s z ó a ,  p la c  B i i i ź s k i e p .  TcJ2?CSS §3*

Godziny urzędowe dla stron w
9 do 1.

dni powszsdnie od 
1 -4
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„ Ż E GLUGA P O LS K A 11 W  KRAKOW IE, S T O ’//. Z A R E I. 2  OGRAN. P O fl
Kraków, w październiku 1919 r.

ZAPROSZENIE 00 SUBSKRYP6YL
„Żegluga Polska* w Krakowie, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, po dwu­

letniej prawie działalności w powyższej formie prawnej, stosując się do uchwały swego zwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia z dnia 26 kwietnia 1919 r., postanowiło przystąpić do zamiany na Towarzystwo 
akcyjne, celem rozszerzenia swych agend na Wiśle, uniezależnienia swych transportów przez zakupno dwu 
większych statków parowych (holowników), zwiększenie parku galarowego o dalszych 200 jednostek, a wreszcie 
uruchomienie swej filii dla żeglugi morskiej w Gdańsku. W tym celu przedłożyło ono ministerstwu prze­
myciu i handlu projekt statutu spółki akcyjnej, o kapitale

podziolonym na 25.000 sztuk pełno i gotówką włf eony oh akcyj po 200 koron, z tego 15.000 sztuk akcyj 
imiennych, które muszą pozostawać własnością obywateli państwa polskiego, oraz 10.000 sztuk akcyj, 
opiewających na okaziciela. Przelew akcyj imiennych z jednej osoby na drugą, wymaga zgody Zarządu.

Na podstawie upoważnienia ministerstwa przemysłu * handlu w Warszawie z dnia 22 września 
1919 r. Nr 15563/19, rozpisuje „Żegluga Polska* w Krakowie, Stow. zarej. z ogran. por.

33

na kapitał akcyjny Spółki akcyjnej, pod firmą:

POLSKA" B. A .  W
pod następującymi warunkami:

'M Am om m
1) Tow. „Żegluga Polska* w Krakowie, Stow. zarój, z ogran. poręką, oraz wszystkim udziałowcom tegoż 

Towarzystwa przyznaje się prawo pierwszeństwa do poboru akcyi, do wysokości 3,000 000 koron;
2) Reszta akcyj, przypadających do subskrypcyi, oraz akcyj, nie objętych przez wymienionych pod 1),,

przypadnie innym sub3kryoentom;
3) Z dniem 1 stycznia 1920 r. obejmie nowa Spółka akcyjna wszystkie przedsiębiorstwa koncesyonaryuszkl 

po cenio szacunkowej, w zamian za akcye;
4) Przy zgłoszeniu ma być zapfilconą w gotówce cała należytość subskrypcyjne z 5°/, od 1 stycznia 1920;
5) Rapartycyę akcyj przeprowadzi Komiiet założycieli do 30 dni po zamknięciu subskrypcyi według swego

uznania, przyezem zastrzega sobie przydział akcyj imiennych lub na okaziciela opiewających. Na wypadek 
nieprzydsielenia akcyj, zwróci Towarzystwo wpłacone kwoty, najpóźniej w 30 dui po dokonanej ropar-
tycyi wraz z 11/2 procent do dnia dokonanej wpłaty;

6) Snbskrypcyo wpłacić można również w nsygnatach polskiej pożyezki państwowej, przyezem odsetki sa
czas od dnia 1 stycznia do 1 maja 1920 r. niścić naieiy w gotówce. Towarzystwo zastrzega sobie
stwierdzenie autentyczności każdej asygaaty w drodze urzędowej.

S U B S K R Y P C Y Ę  i W P Ł A T Y  P P Z Y J M U J Ą :

„ Ż E G L U G A  P O L S K A " W  K R A K O W IE , S T O W . Z A R E J E S T R .  Z  O G R A N . P O R Ę K Ą
Bsnk Przemysłowy v e  Lwowie oraz filie 
w Krakowie, Drohobyczu, Krośnie I Dobrowie

Góriiśuzej.
Sink Handlowy w Warszawie. 

Powiatowa Kasa oszczędności w Krakowie.

Bank Ziemski w Krakowie.

Bank Krajowy we Lwowie oraz filie w Krakowie, 
Lublinie, Stanisławowie i ekspozytura w Białej.

Bank Handlowy w Poznaniu.
Tow. oszczędności I zaliczek w Cieszynie.
Dom bankowy August Raczyński w Krakowie.
Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy we Lw .wlo 

oraz filia w Krakowie.
Bank Związku Spółek zarobkowych w Poznanin 

Eruz jego oddział w Warszawie.

Bank Galio, dla handlu i przemysłu w Krakowie.

1 - 2
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